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7acv ludzie...
Pow tórzym y za  preze.sem B. B W. R. 

p łk . W alerym  S ław kiem :
„ Z aduśo je s t  ludni, k tórsy  chcieli­

by na sw oją  pracą uzyskać ja k ą ś  sa  ■ 
p la łą  w  fo rm ie  orderu , posady, m an­
d a tu  poselskiego, cny kon cesji .

Mokną pom ylić  sią p r sy  p rzy jm o ­
w an iu  ja k ie g o ś  człow ieka  do organ i­
zacji. To jeszcze  nie hańbi. J e ż e li  
jedn ak  p ó źn ie j postąpki tego człow ie­
ka będą ukryw an e , s ta jem y sią w spó ł 
w innym i jeg o  wykroczeń, czy zgo ła  
krym inalnych  czasem  czynów. To też  
z ca łą  stanow czością zaznaczani, źe  
d la  n trzym an ia  naszego au to ryte tu  
m oralnego m usim y w yrzucać ze sw e­
go  gron a  takich  ludzi" .

Te słow a w ypow iedzia ł p łk . S ła w ek  
na Z je źd z ie  R ady N acze lne j Narodowo- 
C hrześcijańskiego Z iednoczen ia  Pracy  
w K atowicach w dniu 17 b. m.

S łow a te, tra fia jące w sam o sedno  
rzeczy , p oruszy ły  sum ienie ca łego  spo­
łeczeństw a , do tknęły  one bowiem naj­
w iększej bolączki.

„Tacy ludzie" są w szędzie, „takich  
ludzi"  zn a m y dokładnie i z  nazw isk i 
czynów  ich i szyldzików  politycznych, 
w yw ieszonych na ich straganach— „tacy  
ludzie“ po dziś dzień  handlują  wcale nie- 
zgorzej, za m ien ia ją c  hasła  i idee na 
brzęczącą m onetę. W łaśnie: N iech ży je
M arsza łek— daw ai pieniądze!

O sta teczn ie tacy ludzie zna jdu ją  
się w szędzie, w ślizgują się niespostrze- 
żenie, pokorni i en tu zja styczn i chwalcy 
zw ycięsk ie j idei i je j  nam iętni głosiciele. 
A  po tem  dziw ią się ludzie, że  ten i ów  
krzyka cz  ideowy w g ęs te  porasta  piór­
ka, c iep łą  rączką  zgarnia  gotówkę, na 
p ła tn e  pchają  się posady i ka żd e  s ło ­
wo sw oje na obiegową zam ienia  walutę. 
Gorszą się ludzie, sarka ją , ca ły  obóz 
p o lityczny o karjerow iczostw o pom aw ia­
n e • , . . . .

A  „tacy ludzie ' tuczą  się na idei, 
fo rtuny ich rosną, do dyspozycji sw ej 
m ają  zgraną p a czkę  usłużnych , k tórzy  
za  drobne w ynagrodzenie za  obietnicę 
posady— ot arm ia zdeterm inow anych bie­
daków, w słu żb ie  m ożnego pana. Tacy  
stanow ią gw ardję przyboczną trybuna, 
tacy  na rozkaz urządzą  mu m an ifesta ­
cję, będą go na rękach nosić i k r zy ­
czeć: niech ży je! Z a  niewielką opłatę, 
za obietnicę tylko. Taki dzia łacz ho j­
nie sza fu je  obietnicami, nikom u nie od­
m aw ia i nikom u obietnicy nie do trzym a. 
N a w et nie m oże dotrzym ać, bo w tedy  
o trzym a w szy  godziw y zarobek, opuszczą  
go, bo nędza  tylko, lub żą d za  karjery  
trzym a  go p rzy  m ożnym  panu, którego  
dochody obliczają skrupulatnie. A  sp o ­
łeczeń stw o  pa trzy, gorszy  się i dziwi, 
że  m ożna tak  bezkarnie ideę na zło tów ­
k i przetapiać, gorszy się m etodą takich  
ideowców i pomawia ca ły  obóz po litycz­
ny o karjerow iczostw o.

Ale...
P łk. S ła w e k  o „takich ludziach" po- 

wi edział:
,.s ca łą  stanow czością  zaznaczani, 

d la  u trzym an ia  naszego au to ry te tu  
m oralnego m usim y w yrzu cić  ze sw e­
g o  grona  takich  lu d zi...

T ak je s t— m usim y!
W yrzucić m usi ze  swego grona „ta­

kich lu d zi"  sam o społeczeństw o ideow e , 
które m usi stać na s tra ży  czystośc i idei 
i czysto śc i sum ień tych, k tó rzy  g łoszą

Anglicy Scott i Campbel Black zwycięzcami 
w olbrzymim wyścigu Angja -- Australia.

Samolot lotnika Gillmana spłonął wraz z pilotami.
LONDYN. Wczoraj, o godz. 5 m. 33 

(według czasu Greenw ich) na lotnisku 
Flemington w Melbourne wylądował sa ­
molot de Havilland .C o m e t”, z załogą 
CWA Sco tt  i T. Campbell Black, zaj­
m ując tern sam em  pierwsze m iejsce w 
wyścigu 1 zdobywając złoty puhar Mc. 
R obertsona i 10,000 funtów szt

Lotnicy angielscy przebyli trasę  Mil- 
denhall —  Melbourne, wynoszącą 18,200 
kim. w ciągu 2 dni 22 godz. i 58 min. 
Wyczyn ten przeszedł najśmielsze ocze­
kiwania, gdyż ogólnie przypuszczano 
przed s ta r tem , że zwycięzcy zużyją na 
lot trzy i pól dnia.

Drugie m iejsce w wyścigu zajmie 
prawdopodobnie samolot amerykański 
„Douglac DC 2 ” z załogą^holenderską, 
P arm entie rem  i Mollem. Lotnicy holen

derscy lecieli nieco inną trasą, niż An­
glicy, dłuższą o 1,300 kim. Zabrali oni 
ze sobą pięciu pasażerów, oraz 210 kg. 
poczty do Batawji (Indje holenderskie). 
Wylądowali oni weżoraj wieczorem w Al- 
bury, skąd wystartowali dziś rano do 
Melbourne.

Amerykańscy lotnicy Turner i Pang- 
born (samolot „Boeing T ransport”), któ­
rzy skutkiem defektu  silnika musieli lą­
dować w Koepang na wyspie Timor, zaj­
mą prawdopodobnie trzec ie  miejsce.

Turner i Pangborn opuścili Port Dar­
wina o godz. 8,42, Cathcart i Waller 
spowodu defektu silnika przebywają w 
Batawji. Mac Gregor i Walker odlecieli 
z Kalkutty do Rangoonu o godz. 7,12. 
Melrose wystartował o godz. 9 27 z Jask 
do Karachi. Davies i Hill wskutek u-

0 uczczenie pamięci ś. p. ministra Pierackiego.
WARSZAWA. Z inicjatywy premjera 

Kozłowskiego ma powstać komitet dla 
uczczenia pamięci ministra spraw wewn. 
ś- p- generała brygady Bronisława P ie ­
rackiego.

Wysuwane są projekty budowy mau 
zoleum w Nowym Sączu, gdyż ś. p. mi 
n ister Pierackl pochowany jest tym cza­
sowo w dużym grobie. Następnie komi­
te t  zajmie się zebraniem funduszów na 
utworzenie stypendjum dla słuchacza U-

niwersytetu Jagiellońskiego i jednego 
lub dwóch stypendjów dla ucznia gim­
nazjum w Nowym Sączu, do któsego u- 
częszczał ś. p. min. Pierackl. Wreszcie 
projektowane jest wmurowanie tablicy 
pamiątkowej w gmachu Ministerstwa 
Spraw Wewn.

W piątek ma być ukonstytuowany 
wielki komitet, złożony z kilkudziesięciu 
osób, który wybierze wydział wykonaw­
czy.

O 52 mil jony złotych
oszczędniejszy jest nowy budżet Państwa.

WARSZAWA. Jak  się dowiadujemy, 
prace nad prelim inarzem  budżetowym 
na rok budżetowy 1935-36 zostały już 
ukończone i w terminie określonym 
przez Konstytucję preliminarz ten bę­
dzie przedłożony izbom ustawodawczym.

Preliminarz budżetowy na rok 1935- 
36 zawiera w wydatkach sum ę 2 132 
miljonów złotych, a więc o 52 miljony 
złotych mniej, niż w r. b-, w dochodach

zaś sum ę 1.987 miljonów złotych, a 
więc o 153 miljony zł. mniej, niż wy­
nosiły dochody budże tu  w 1934 35 r. 
łącznie z wpływami pcżyczki Narodo­
wej, a o 12 miljony złotych więcej, niż 
wynosiły dochody budżetowe z tego 
roku bez Pożyczki Narodowej, która fi­
gurowała w tym budżecie w wysokości 
175 miljonów złotych.

Walka plebiscytowa w Saarze.
SAARBRUECKEN Przedplebiscyłowa 

walka polityczna w Zagłębiu Saary zao­
strza się.

Organ katolików, wypowiadających 
się za utrzymaniem status quo, „Neue 
S aarpos t” zaskarżył przed najwyższym 
trybunałem plebiscytowym podporządko­
wany narodowym socjalistom organ k a­
tolicki „Saarbriicber Landeszietung”. 
Skarga ta spowodowana została używa­
niem  przez organ hitlerowski obraźli- 
wych nazw pod adresem  zwolenników 
utrzymania s ta tu s  quo, jak „zdrajcy kra­
ju" i „separatyści".

Z analogiczną skargą wystąpić ma

również socjalistyczna „Volksstimme" 
przeciw przywódcy Niemieckiego Frontu 
(organizacji pod wpływami narodowych 
socjalistów) Pirro i kierownikowi N ie­
mieckiego Frontu Pracy Hildebrandowi.

Prasa Niemieckiego Frontu z „Saar- 
briicker Ztg ” na czele prowadzi kam- 
panję przeciw komendantowi policji w 
Zagłębiu Saary anglikowi Hemsley'owi.

„Neue Saarpost"  domaga się rewizji 
tymczasowych list, uprawnionych do gło 
sowania, twierdząc, że na listy te wpi­
sano nieprawnie około 120.000 wybor­
ców.

się być strażn ikam i idei bezinteresow nej 
pracy tw órczej dla Państwa. Dokonać 
m oże tego  przedew szystk iem  sam o spo 
łeczeństw o. które „takich ludzi" zna, 
których szkodliw ą dzia ła lność toleruje  
i pozw ala  im podryw ać a u to ry tek  moral

ny kierunku  politycznego, p o d  który się 
„tacy ludzie"  podszyw ają  dla w łasnych  
m aterjalnych i karjerow ych celów.

Takich ludzi spo łeczeństw o  przec ież  
zna  dobrze i z  nazw isk i z  dzia ła lności 
ich.

swa
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szkodzenia skrzydła zmuszeni są zatrzy­
mać się na Cyprze. Shaw wyleciał z 
Aleppo o godz. 8,43, Brook ciągle jesz- 
oze znajduje się w Rzymie, Lotnicy dufi 
scy Hansen i Jensen  wystartowali o pół­
nocy z Karachi do Allahabad.

MELBOURNE. Wylądowali tu Holen 
drzy Parm entier  i Molt. Za nimi przy­
byli lotnicy amerykańscy Turner i Pang 
bom .

RZYM. Samolot lotnika Gillmana 
roz trzaskał się wczoraj we W łoszech 
pod Palazzo san Gervazoa i sp łonął wraz 
z pilotami.

Nauczyciele u ministra .
WARSZAWA. Minister wyznań re ­

ligijnych i oświecenia publicznego, p. 
Wacław Jędrzejew icz przyjął w dniu 
23-cim b. m. delegację Zrzeszenia Nau­
czycielstwa Szkół Średnich i Wyższych.

Delegacja przestawiła ministrowi s ta ­
tu t  Zrzeszenia, oraz poinformowała go
0 genezie pracy i zam ierzeniach  o r­
ganizacji.

PPS. nie chce jednol i tego  
frontu  z kom unis tam i.

WARSZAWA. Dwudniowy zjazd rady 
naczelnej PPS . przyjął rezolucję, w któ­
rej część pierwsza dotyczy położenia 
międzynarodowego. Uważa faszyzm za 
główne źródło knowań wojennych.

Część druga rezolucji dotyczy we­
wnętrznego położenia.

Rezolucja rozprawia się z „frontem 
jednolitym stronnictw robotn iczych”, u- 
ważając, że przeszkodą na drodze do 
ujednostajnienia frontu jest stosowana 
od wielu lat przez par tję  komunistyczną 
taktyka rozłamowa i n ieustanne szczucie 
przeciwko PPS.

Szczegóły konwencj i  ku l tu ra lne j
WARSZAWA. Zawarta w czasie po ­

bytu premjera Goemboesa konwencja 
zbliżenia intelektualnego międtzy Polską
1 W ę g r a m i  opiera się na głębokiej przy 
jaźni, jaka poprzez wieki łączyła oba 
kraje, oraz czerpie swe źródło we współ 
nocie zasad, na których spoczywa życie 
polityczne, kulturalne i społeczne obu 
państw.

Celem konwencji jest zacieśnienie 
stosunków w dziedzinach: naukowej, li 
terackiej i kulturalnej.

62 o soby  zginęły  
w  czas ie  powodzi .

KRAKÓW. Obecnie dopiero  została 
ustalona pierwsza lista osób, które zgi­
nęły w czasie lipcowej powodzi. Na li­
ście tei figurują 62 nazwiska śmiertel 
nych ofiar powodzi.

Nowy rząd Jugos ławj i .
BELGRAD. O godzinie 12 30 w no­

cy Uzunowicz utworzył gabinet, w które­
go skład weszli byli premjerowie Marin 
kowicz i Skircz, jako wicepremierowie. 
Również w skład gabinetu wszedł gen. 
Zivkowicz, jako minfster wojny i mary­
narki. Pozostałe  teki są bez zmiany

Ś niadan ia  w iedeńskie  od 70 groszy,
O biady  dom ow e od z\. 1.10, 

Gorące zakąski barow e od 40 groszy.
Trunki d o  cen ach  najniższych.
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Rugowanie Polaków z fabryk 
na Śląsku czeskim.

CIESZYN. Po lic ja  czeska odstaw iła 
przymusowo do granicy polskiej Antonie 
go Rygiela, który pracował w fabryce 
sody w P iotrow icach.

Rygiel ur. na Śląsku Cieszyńskim, 
pracował bez przerwy w fabryce od ro ­
ku 1916 i nagle przed dwoma tygodnia- 
m i o trzym ał zawiadomienie, że zostaje 
wydalony z pracy z rozkazu urzędu kra 
jowego w Brnie. Podobnie wydaleni zo­
stali: robotn ik  Antoni Cholewa, urodzo­
ny w Czechosłowacji i zatrudniony od 
35 lat w tej fabryce, Antoni Małycz, pra 
cujący od 40 lat w tej fabryce.

Zaznaczyć należy, że w sprawie Ma- 
łycza interwenjowała bez skutku dyrek­
cja fabryki. Z fabryki w ostatnim  czasie 
zwolniono 26 robotn ików  obywateli p o l­
skich.

Katastrofa 2-ch polskich 
hydroplanów.

KRÓLEW iEC. W czoraj po po łudn iu  
nad Prusami W schodniem i szybowały 
3 polskie w odnop łatow ce. Jeden z nich 
z powodu defektu  m otoru  w padł do 
P iław y, d rug i z aparatów pośpieszył na 
ra tunek i przy osiadaniu na wodzie rów 
nież zosta ł uszkodzony, trzeci z apara­
tów  od lecia ł.

P iloci uszkodzonych w odno-p ła tow - 
ców zostali w yra tow an i przez ludność 
m iejscową. Zajął się n im i konsul p o l­
ski z Królewca.

Aresztowanie wyższego 
urzędnika kolejowego pod za­

rzutem udziału w aferze.
WARSZAW A. We w torek zosta ł a- 

resztowany wysoki urzędnik kolejowy 
inż. Weiss, w związku ze śledztwem w 
sprawie w ie lk ie j afery po lsko-belg ijskie­
go Tow. im pregnacji drzewa.

Jak wiadomo, towarzystwo to, do­
starczając ko le jom  podkładów ko le jo ­
wych, dopuściło się oszustw, które na­
raz iły  skarb państwa na m iljonowe stra

ii Kino „EDEN" H
mm Dziś! Potężny film  Dziś! ■■ 
1 1 o w ie lkom ie jsk ie j hańbie | |
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W ro lach głów.: Słynna gwiazda | |  
amerykańska Wynne Gibson, 
Preston Foster I Mona BarrieII Nad program: Zdjęcia Z Mię- II

SKARBONKI dla uczącej się młodzieży wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19 (dom własny)

i przyjmuje wkłady od l złotego począwszy.

Hdzynar. Turnieju Lotniczego ■■ 
(Challenge 1934 r.) oraz Naj- I  
—  nowsze dodatki dźwiękowe. ■■

ty. Inż. Weis9 był urzędnikiem  lw ow ­
skiej dyrekcji ko le jow ej i znalazł się 
pod zarzutem łapownictw a przy odbie­
raniu dostaw.

W« w torek inż. Weissa wezwano do 
Warszawy na przesłuchanie do apelacyj 
nego sędziego dla spraw szczególnej 
wagi, p. Jana Demanta. N iezw łocznie 
po przesłuchaniu inż. Weiss zosta ł a- 
rasatowany i osadzony na Pawiaku.

Zakaz imigracji z Polski 
do Meksyku.

MEKSYK. Rada im igracyjna przygoto 
wuje re form ę ustawodawstwa im igracyj- 
nego do Mbksyku. Projektowana re fo r­
ma przew iduje zakaz im ig rac ji do M e­
ksyku z państwEuropy środkowo-wschód 
n ie j m. in . z Polski. Komisja motywuje 
powyższy pro jekt w tej sprawie tern, że 
im igranci z tych krajów  trudno się asy- 
m ilu ją.

Asturja po burzy rewolucyjnej.
MADRYT. Wojska rządowe zajęły o- 

statnie m iejscowości w Asturji, w któ ­
rych dotychczas trzym ali sie powstańcy. 
Zajęcie* odbyło się bez większego opo­
ru ze strony powstańców.

Liczne m iejscowości A s tu rji przedsta 
w iają smutny obraz zniszczenia. Bardzo 
w ie le domów legło w gruzach, a te któ  
re ocalały, podziurawione są gęsto od 
kul. Powstańcy zerwali wszystkie mosty 
kolejowe i inne połączenia, k tóre  na­
stępnie pionierzy wojsk rządawyob pro­
w izorycznie naprawiali.

Po wkroczeniu wojsk do Oviedo, 
które chyba najbardzie j uc ierp ia ło  pod­
czas walk, rozgrywały się dramatyczne 
sceny wśród tych, którzy znajdowali 
swych b lisk ich  zabitych lub  ciężko ra­
nionych. W m iejscowości Sama powstań 
cy zam ordowali 110 polic jantów . W La 
Felguera po stronie rewolucjonistów  
zginę ło  60 osób, po przeciwnej stronie 
78 osób. przeważnie po lic jantów .

Lot małżonków Piccard 
do stratosfery.

DETROIT. W czoraj o godz. 11.58 w 
obecności 40 tys. osób prof. Piccard, 
którem u towarzyszy małżonka, wystarto­
wał do lotu stratosferycznego. Balon 
wzniósł się szybko i po osiągnięciu k i l­
kuset m etrów skierował się na po łud ­
niowy-zachód.

Pojemność balonu wynosi 16.900 
m tr. sześć.

DETROIT. W godzinach popołudnio­
wych prof. P iccard wylądował w De­

tro it. Profesor oraz jego żona czują się 
doskonale.

Przy sprawdzaniu okazało się, że po 
w łoka balonu została rozdarta, wszyst­
kie jednak instrum enty są w należytym 
porządku Balon osiągnął wysokość 16 
tys. metrów.

Sowiety zabiegają o nawiązanie 
stosunków z Watykanem.
RZYM. Rosja sowiecka starać się ma 

rzekomo o podjęcie stosunków z W aty­
kanem. Wiadomość ta, krążąca w kołach 
w łoskich wymaga jeszcze potwierdzenia.

Biskup ka to lick i w Moskwie m ia ł już 
uzyskać ze strony w ładz sow ieckich ze­
zwolenie na wyjazd do Rzymu, celem 
przeprowadzenia rokowań z kołam i wa­
tykańskiemu

Parlament francuski zwołany 
będzie 6 listopada.

PARYŻ. Na wczorajszem posiedzę- 
dzeniu rady m in istrów  podpisany został 
dekret, zw ołu jący obie izby na dzień 6 
listopada. Na posiedzeniu tern prezy­
dent re pub lik i i trze j m in is trow ie  obro 
ny narodowej przedstaw ili szczegóły po 
dróży po Jugosław ji na pogrzeb króla 
Aleksandra.

M in is ter spraw iedliwości zapowie 
dz ia ł wniesienie projektu, podwyższają­
cego sankcje karne na cudzoziemców 
naruszających zarządzenia o wydaleniu 
z granic Francji.

Premjer Gbmbds powrócił 
do Budapesztu.

BUDAPESZT. —  We w torek o godz. 
12,45 pociągiem  w iedeńskim  pow róci! 
do Budapesztu p rem jer Gombós.

Przedstaw icie lom  prasy p rem je r o- 
św iadczył, że jest zadow olony z w y n i­
ków  podróży do Polski.

Jak słychać z kó ł węgierskich, p re ­
m je r Gombós zam ierza wyjechać do 
Rzymu w ciągu przyszłego tygodn ia . 
Przed podróżą rzymską prem jer Góm- 
bós p rzybyć ma na dwa dn i do W ie­
dn ia .

6-ciu przywódców macedoń­
skich wyjętych spod prawa.

SOFJA. — Rozporządzeniem b u ł­
garskiego m in is tra  spraw ied liw ości 6 fu 
poszukiwanych przez władze bezpie­
czeństwa przywódców  m acedońskie j o r­
gan izacji rew o lucy jne j z M icha jłow em  
na czele, zostało w yję tych z pod wszei 
k ich praw .

Rozporządzenie to  zostało ogłoszo

ne afiszam i w ca łym  kra ju . Każdy oby 
watel bu łgarski w razie napo tkan ia  je ­
dnego z w ym ien ionych  osobników  ma 
prawo i obow iązek zabić go bez za­
w iadom ien ia  władz.

„Wróg publiczny*' 
zastrzelony przez policję.
NOWY YORK W mieście East L i­

verpool w stanie Ohio w ie lokro tny gra­
bieżca banków i morderca F loydt, który 
po śm ierci D illingera  uznany został za 
głównego wroga państwa, zastrzelony 
został przez polic ję . Polic ja  federalna 
oraz m iejscowe władze policyjne zau­
ważyły Floydta w zaroślach w pobliżu 
pewnej farm y, od które j us iłow ał on wy­
musić sprzedaż artyku łów  spożywczych. 
F loydt otoczony przez po lic ję  zaczął nie 
ewłocznie strzelać dd polic jantów  z 2-ch 
p isto le tów  maszynowych, przyczem rzu­
c ił  się do ucieczki.

W czasie ucieczki o trzym ał on śm ier 
te iną ranę i zm arł w ciągu niecałego 
kwadransa.

W kilku wierszach.
—  W czoraj zakończone zostały pra­

ce betonowe przy budow ie  nowego 
mola w schodniego w porcie he lskim . 
Obecnie rozpoczęto zapełn ienie końco­
wej części m ola kam ien iam i oraz b u ­
dowę przystani dla s ta tków . O statecz­
ne zakończenie robót przew idziane jest 
w po łow ie  listopada.

—  W Niemczech daje się zauważyć 
w ie lk i kryzys w dz ienn ika rs tw ie  W y­
chodzący w B e rlin ie  dwa razy dz ien ­
n ie  „ Deutsche Z tg .” zaw iadom ił czy­
te ln ików , że z powodu kryzysu w ycho­
dzić będzie od 1 lis topada b. r. ty lk o  
jeden raz dzienn ie  Ponadto zam kaię- 
tych zostało w B e rlin ie  5 w ie lk ich  
dz ienn ików .

—  W Lodzi od k ilk u  dn i s tra jku ją  
cze ladn icy kraw ieccy, k tó rzy w ysunęli 
żądania podw yżki płac, przestrzegania 
ustaw socja lnych oraz zawarcia um ow y 
zb iorow ej. S tra jk  ob ją ł wszystkie w ię k ­
sze zakłady kraw ieck ie .

fK ino „LUNA” *
Dziś! W ielka Dziś!

atrakcyjna komedja p. t.

] £ ]  CZAR
Turń ie j m iłośc i, pikan- 
te r ji,  śpiewu i tańca.

W rolach głównych: GLORIA 
STUART, ROGER PRYOR 

i MERNA KENNEDY.
Nad program: N ajp ięknie jszy do 
datek kolorowy Disney,a p. t.

„K raina S n ó w “
oraz Aktualności krajowe. 

Sala ogrzana! Sala ogrzana!

Wspomnienia
o królu Aleksandrze.

Następca tronu  Aleksander ja k o  do­
wódca. — Rozmowa M. M. Breszko- 
Breszkowskiego z królew iczem  Ale­
ksandrem. — Książę regent podczas 

wojny.

Znany rosyjski pisarz M. M. Breszko 
B reszkowskij, (syn n iedaw no zm arłej 
„babc i re w o lu c ji” B reszko Breszkow- 
sk ie j), zamieszcza na łam ach parysk ie ­
go pism a rosyjskiego „ lllu s trirow anna ja  
Rossija” k ilka  w ym ow nych wspom nień 
o k ró lu  A leksandrze, z czasów k iedy 
by ł jeszcze następoę tronu.

Rok 1912 Macedońska jesień. D rze­
wa w z ło te j szacie. Jak ciekący ołów 
wezbrały szybko rwące rzeki...

W ojna, która przeszła do h is to rji 
jako pierwsza wojna bałkańska. Serbja 
staw ia wszystko na jedną kartę. Napię­
ła wszystkie swoje s iły . Zm obilizow ała 
400.000 żo łn ie rzy z ludności liczącej 
bezm ała 3.000 000.

Pierwsza w ie lka  b itw a pod Kuma- 
nowem : m iasteczko zam ieszkałe przez

u jarzm ionych Serbów i nawpół dz ik ich 
A lbańczyków . Zam iast dom ów  m ie li 
tam  małe fortece z s trze ln icam i za­
m iast okien. Na m inare tach m eczetów 
by ły  punkty  obserw acyjne 130-tysięcz- 
nej a rm ji tu reck ie j, w yszkolonej przez 
n iem ieck ich  instrukto rów . Dowódcą tu ­
reckim  by ł u ta len tow any Dżawid-Pasza. 
Przeciw  nim  staje oko ło  80.000 żo łn ie ­
rzy pod dowództwem  23-Ietn iego na­
stępcy tronu  Karadjod jew icza. Po s tro ­
nie tu re ck ie j n ie ty lko  przewaga liczeb­
na, n ie ty lko  nadm iar broni, ale i ko­
rzystniejsza pozycja...

Kum anow o jest dla Serbji kluczem  
do M acedonji, do szerokiego te ry to r- 
jum , k tó re  nazywa się starą Serbją i 
do zagadkowej średniow iecznej A lb a n ji. 
Nie w ierząc swym oczom, na swych 
w ysokich ig lastych m inaretach opaleni 
o fice row ie  ty reck iego  sztabu p rzyk ła ­
da li t ied ry  do oczu. Jaśni b londyn i, 
Prusacy —  również we fezach... Przed­
nie lin je  n iep rzy jac ie lsk ich  okopów  — 
z kum anowskich pagórków w idziano 
całą do linę  z rozw in ię tem i szeregami 
Serbów jak  na d łon i —  zwolna ob jeż­
dża m łodoc iany jeździec w m undurze 
pu łkow n ika  p iechoty. Jest to —  k ró le ­

w icz Aleksander. Czy by ł już podobny 
w ypadek, aby w warunkach now ocze­
snej w o jny najwyższy dowódca na ko ­
n iu  prow adził za sobą oddz ia ły  w n ie ­
p rzy jac ie lsk i ogień karabinów?

Żyw io łow ym  atakiem  zdruzgota li 
Serbowie najlepsze pu łk i Dżawida Pa­
szy, k tóre  przycw ałow ały do M onasty­
ru, aby tam  połączyć się ze świeżą i 
s ilną  załogą miasta.

A tak prow adził następca tronu A le ­
ksander i on pierwszy w kroczy ł do wy 
zw olonego Kum anowa, obsypywany 
ogniem  fanatycznych A lbańczyków . Za 
w ro tne  by ły  sukcesy serbskie j broni... 
A leksander stał się n ie ty lko  bożyszczem 
I bohaterem  narodow ym  w swym kra ­
ju , ale i w Europie wszystkie usta w y ­
m aw ia ły jego Im ię... W Belgradzie 
część korpusu dyplom atycznego za­
chwycała się mężnością księcia, ale za 
razem wyrażano obawy: Następca t r o ­
nu nie pow in ien  ryzykować swego ży­
cia... N atom iast austrjacki poseł, baron 
Giesl ogarn ię ty  został paniką. W iedeń 
ani na chwilę nie w ątp ił, że Serbi już 
w pierwszej walce pokonan i zostaną 
przez Turków . Co będzie dalej? Szczę 
ście wojenne jest nastro jow e jak  k o ­

bieta ..
Serbom nie użyczono odpoczynku 

na kum anow skich Jaurach. Trzeba b y ­
ło  prześladować wroga aż do zupe łne ­
go zniszczenia. W tych ch łodnych , je ­
siennych deszczowych dniach kró lew icz 
A leksander poważnie się przezięb ił i 
pod Prilepem  oga rn ię ty  został gorącz­
ką i leżał w wąskiem  połow em  łóżku. 
W iedząc, że arm ja zbliża się do Mona 
styru, chcia ł za wszelką cenę być wśród 
swych żo łn ie rzy. Lekarze jednak nie 
pozw o lili. I w nocy, ta jn ie , okłam awszy 
czujność lekarzy, z ad ju tan tem  pośp ie ­
szył do M onastyru. Przyjście n a jw yż ­
szego dowódcy, w ychudłego, słabo trzy 
m ającego się w siodle, drżącego od go 
rączki, z cho rob liw ym  po łyskiem  swych 
pięknych oczu — podniosło  ducha a r­
m ji, która ocknęła się w najgorszych 
warunkach pozycyjnych. Dwa pu łk i 
walcayły przez całych ośm godzin, s to ­
jąc n iem al pod brodę w jes ienne j z i­
m ne j wodzie. Pod M onastyrem  Serbo­
w ie już na głowę pob ili D żaw da Paszę. 
Uciekające zdem oralizowane bandy n ie  
b y ły  już straszliwą arm ją turecką... Serb 
ja uzyskała całą M acedonję aż po Sa­
lo n ik i i całą Starą Serbję. (D.c.n.)
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Kino „ATLANTIC” Urocza Sylvia S idney oraz  
Chester Morris w dram acie „CUDOTW ÓRCA” oraz R ozkoszna ko m ed ja  k re s ­

k o w a  i inne dadatki dźwiękowe.

Z fabryki Peltzerów. Jak  s ię  d o ­
wiaduje my ,  dyrekc j a  fabryki  P e l t ze ró w  
w ypłac i ła  wszys tkim ro bo tn ik om ,  wy '  
c z e rp a n y m  d łu go t rw a ły m  s tra jk iem,  z a* 
l i czkę w wysokośc i  3 -dniowego zarobku,  
za l iczka ta będz ie  sp ła cona  w 20 r a ta ch  
kole jno po sobie  nas tępują cyc h .

P r z e k a z a n ie  oku po wan eg o t e r e n u  od ­
było się przy udz ia le  okręgowego i n ­
sp ek to ra  pracy inż. Kowalika i m i e j s c o ­
wego inspektora  pracy  inż.  Was i l ew ski e­
go oraz  10 de leg a tó w robotn iczych .

Blużnierca powędrował  za k ra t­
ki. Policje za t r z y m a ła  i p r zekaza ł a  
w ła d z o m  sądowym  Jó z e fa  Marca,  zam.  
w ba rakc h  mie jsk ich  na S t r a d o m iu ,  za 
b luźnier s tw o przec iwko Matce  Boskiej .  
S ę d z i a  ś ledczy  polec i ł  osadz ić  M arca  w 
więzieniu na Zawodzlu,  gdzie  b lużnierca  
przebywać  będz ie  prawpopodo bn ie  do 
cz as u  rozprawy sądowej .

Świętokradcy w kościele. W no
cy 23 bm.  d o k o n a n o  kradz ieży  w k o ś ­
c iele w Ost rowiu,  pow. włodawskiego.  
Skradz iono:  1 m on s t r a n c ję  poz łac aną ,  4 
kiel ichy s reb rne ,  o rna t  biały,  różne  wo ­
ta,  b iel iznę kośc ielną  i ^łoty zegarek,  
war tości  ogólnej  30 000  zło tych.

Skradli krzyż Z grobu. Z a m e l d o ­
wał policji Kawecki  W ac ław  z Blachow 
nl, że n ieznany  sp raw ca  skrad ł  krzyż z 
grobu  jego bra t a  Zygmunta.

— sukha „SUKN0P0L”
w  Częstochowie, ul. P an n y  Marji 28 (w  podw órzu)

poleca na sezon jesienno-zimowy:
M at e r ja ty  na  p a l t a  d a m s k i e  i m ę s k i e  n a j n o w s z y c h  d e s e ni, o raz  
u b r a n i o w e  z na j l e p sz y c h  Bie l sk ich i T o m a s z o w s k i c h  fabryk .

Ceny i  preystęp it. Z ‘l‘wZ  t e iy  i. przysUnne.

i

Nowa ordynacja  p o d a tk o w a
w eszła  w życie.

MLEKO p e łn o w a r to śc io w e  bu te lk o  
w a n e  w  każd ych  i lo śc ia c h  

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z co d z ien n ą  d o s ta w ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o god zin ie  7 rano.  
M a ją tek  „ J a sk r ó w " , pod C zęs to ch o w ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n ic z n e .  T e le fon  11-09

Sygnatura:  854-34.

O b w i e s z c z e n i e  o l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .
Komornik Sądu Grodzkiego w Częs to­

chowie IV r e w i r u  Stefan tśtodólkiewicz 
mający kancela rję w Częstochowie uf. N. 
Marji f a n n y  Nr. 55, na pods tawie  art.  602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości ,  
że dnia 14 l is topada 1934 roku. o godz. 10-ej 
we  wsi i gminie Zioty Potok,  odbędzie 
się l icytacja ruchomości ,  należących do 
h i r o l a  hr.  Kaczyńskiego, składających się 
z lokomobili  parowej  w s tan ie  dobrym,  o- 
szacowanych na łączną  sumę zł. 8000.

Ruchomości  można  oglądać w dniu l i c y ­
tacji  w  miejscu i czasie wyże j oznaczo­
nym.
Częstochowa,  dnia 18 paźdz ie rnika  1934 r.

Komornik Si. S io d o ik ie w ic z

Obwieszczenie Nr. 1857, 1860-32.
Komornik lóądu Grodzkiego w Częs to­

chowie ll-go re w ir u  J. Łiolarczyk urzędujący  
przy  „ulicy Kilińskiego Nr. 30, na  zasadzie 
art. 1148 i 1149 U.P .  C. n inie jszem obwiesz 
cza, iż w dniu 31 s tycznia  1935 roku od g o ­
dziny 10 z rana  w sali posiedzeń P i o t r k o w ­
skiego Sądu Okręgowego Wydzia ł  Zamie j -  
cowy w Częstochowie,  na pokryc ie  n a le ż ­
ności  Komunalnej  Kasy Oszczędności  p o ­
wia tu  częstochowskiego  w Częstochowie,  
w sumie zł. 5.430 z proc.  i kosztami,  odbę ­
dzie się sprzedaż przez  licytację n ie rucho­
mości  miejskiej,  położonej  w Częstochowie 
przy ulicy Gen. Focha Nr. 5 składającej  
się z placu o p r z e s t r z e n i  ok. 5765,6 łokci 
kwadrat . ,  na którym między innemi  w z n ie ­
sione są następujące budynki:

1) budynek murowany,  par te rowy,  kry.  
ty papą  o 1 ubikacji mieszkalnej  oraz przy­
stawiony budynek parterowy, drewniany,  
k ry ty  papą,  o 3 ubikacjach mieszkalnych;

2) budynek  z cegły, par te rowy,  kryty 
papą  z 2 salami fabrycznemi  przedzieJo- 
nemi ścianą, oraz inne szczegółowo w y ­
mienione w pro tokule  opisu z dnia 4 lu te ­
go 1933 roku.

N ieru ch o m o ść  pow yższa :
1) we  wspólnem z osobami obcemi, 

dz ie rżaw nem  lub zastawi łem posiadaniu 
nie znajduje się.

2) posiada urządzoną  księgę hipoteczną 
w Wydziale Hipotecznym w Częstochowie, 
oznaczoną  Nr. 803 rep .  hip

3) Należy na prawie własności do Netli, 
córki Izraela,  Si lberszac,  oraz

b) obc iążona  jes t  długami h ipoteczntmi  
i kaucjami oraz innemi os trzeżeniami i o- 
graniczeniamj,  wymienionemi  w działach 
111 i IV wykazu hipotecznego,  złożonego 
do sprawy niniejszej.

Licytacja rozpocznie  się od sumy sza­
cunkowej 50.C0O zł.

Biorący udział  w licytacji winni złożyć 
kaucję w wysokości 10 %  sumy szacunko­
wej.

Akta w sprawie  powyższej  sprzedaży 
znajdują się w kauce la r j i  Wydzia łu Cywi l­
nego Piot rkowskiego Sądu Okręgowego 
w Częstochowie.

Częstochowa, dnia 11 w r z e ś n i a  1934 r.
Komornik: J ó z e f  S o larczyk .

C-pnfgr z wie lo le tnią praktyką poszukuję  
u ł U I S i  posady.  Zgłoszenia do adminis t ra ­
cji „S łowa"  pod „S umienny".

Ukaza ło  s ię  r o z p o r z ą d z e n i e  w y k o ­
n a w c z e  m in is t r a  s k a r b u  o o rd y n a c j i  
p o d a t k o w e j ,  p o s i a d a j ą c e  d o n i o s ł e  z n a ­
c z e n ie  dla życia g o s p o d a r c z e g o .

Z g o d n i e  z t e m  z a r z ą d z e n i e m ,  u t w o ­
rz o n e  m a j ą  być  w na jb l iższym czas ie  
k o m i s j e  o d w o ł a w c z e  przy Izb ach  s k a r ­
bo w y ch  Kom is j e  t e  u t w o r z o n e  z o s t a n ą  
m.  in. w Kie lcach  i w Łodzi ,  k t ó r e  o- 
b e j m ą  t e r e n y  o b u  wo jew ódz tw.

P ie rw sze  k o m i s j e  o d w o ł a w c z e  p o ­
w in ny  być  u k o n s t y t u o w a n e  pr z e d  30 
paźdz ie rn i ka  b. r. z k a d e n c j ą  na  o k r e s  
d o  d n ia  31 gr u d n ia  1936 r W ty m  ce 
lu d y r e k t o r z y  Izb s k e r b o w y c h  w e z w ą  
p i s e m n i e  w ła śc iw e  i n s t y t u c j e  d o  p r z e d ­
s t a w i e n i a  k a n d y d a t ó w  na w y m a g a n ą  
i lość  cz ło nków ko mi sy j  o d w o ła w c z y c h  
! z a s t ę p c ó w  cz łonków.

Z g o d n i e  z r o z p o r z ą d z e n i e m  u s t a n o  
w i o n ę  zos ta ły  n a s t ę p u j ą c e  t e r m i n y  u- 
k o ń c z o n i a  w y m i a r ó w  p o d a t k o w y c h :

1) p o d a t k u  g r u n t o w e g o  d o  31 m a r ­
ca,  2 )  p o d a t k u  o d  n ie r u c h o m o ś c i  w 
g m i n a c h  m ie js k ic h  do  31 m a r c a ,  3) p o ­
d a t k u  o d  loka lu  d o  31 m a r c a ,  4)  po 
d a t k u  od  p laców b u d o w l a n y c h  również  
d o  31 m a r c a ,  5) p o d a t k u  p r z e m y s ł o ­
w e g o  od  o br o t u :  a) d la  o s ó b  fizycz
nych ,  n ie  p r o w a d z ą c y c h  ks i ąg  h a n d l o ­
w ych  do  1 m a ja ,  b) dla o s ó b  f i z y c z ­
nych ,  p r o w a d z ą c y c h  księgi  h a n d l o w e ,  
d o  1 paźd z ie rn ik a ;  6) p o d a t k u  d o c h o ­
d o w e g o  n a d z w y c z a j n e g o  od  n ie k tó ry ch  
za jęć  z a w o d o w y c h  oraz  w o j skow ego :  a )  
d la  o s ó b  f izycznych ,  m e  p ro w a d z ą c y ch  
ks ią g  h a n d l o w y c h ,  do  15 s i e rp n ia ,  b j  
d la  o s ó b  f izycznych ,  p r o w a d z ą c y c h  k s i ę ­
g i  h a n d l o w e ,  do  1 paźdz ie rn ika ;  7) p o ­
d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  od  o b r o t u  i d o ­
c h o d o w e g o  d la  o s ó b  p ra w n y c h :  a) p o d ­
le g a ją cy ch  k o m p e t e n c j i  u r z ę d ó w  s k a r ­
b o w ych d o  d n i a  1 paźd z ie rn ik a ,  b) 
p o d l e g a j ą c y c h  k o m p e t e n c j i  Izb s k a r b o ­
w y c h  do  31 g ru d n ia .

M in is t e r  s k a r b u  aarządz i ł  też n a s t ę ­
p u j ą c e  pr z e s u n ię c i a  t e r m i n ó w  pła tnośc i  
p o d a t k ó w :

a) P o d a t k u  g r u n t o w e g o :
1-a ra ta  do  30 kw ie tn i a ,  2-ga ra ta  

do  30 l i s to pa da .
b) P o d a t k u  o d  n i e r u c h o m o ś c i :
1-a r a ta  d o  30 kw ie tn ia ,  2 -ga  r a t a

d o  31 l ipca ,  3-cia ra ta  do  31 p aźd z ie r ­
nika,  4- ta  r a ta  do  31 s tycznia  n a s t ę p n e  
go  r o k u .

c) P o d a t k u  o d  lokali:
1-a ra ta  d o  30 kwie tn ia ,  2 ga  ra ta

do  31 l ipca ,  3-cia ra ta  do  31 paźdz ie r ­
n ika ,  4- ta r a t a  d o  31 s t yczn ia  n a s t ę p ­
n e g o  roku .

W tych  s a m y c h  c z t e r e c h  r a t a c h  
p ła tn y  je s t  p o d a t e k  od  p l aców  b u d o ­
w la n y c h .

Co s ię  za ś  ty c z y  p o d a t k u  p r z e m y ­
s ł o w e g o  o d  o b r o t u ,  to  p ła tn y  on  jes t  
do  31 m a ja ,  p r z y c z e m  zal iczki  kwar ta ł  
n e  na  p o c z e t  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  
od  o b r o tu  na le ży  u iśc ić  za 1-y kw a i ta ł  
do  15 c ze rw ca ,  za 2-gi kwa r t a ł  d o  15 
s i e rpn ia ,  za 3-ci kwar t a ł  d o  15 p a ź d z ie r  
n ika  i za 4- ty kw ar t a ł  do  15-go lu t e g o  
n a s t ę p n e g o  ro ku

P o d a t e k  d o c h o d o w y  p ł a t n y  jes t  do  
15 w rześn ia ,  p r z y c z e m  p i e r w s z a  ra ta  z 
ty tu łu  różn ic y  p ł a t n a  je s t  do  15 k w ie ­
tnia,  d r u g a  d o  15 c ze rw ca ,  t r zec ia  do  
15 wrześn ia ,  c z w a r t a  d o  15 g r udn ia .

Da lsz e  szczegó ły  p o w y ż s z e g o  rozpo­
rządzeni a ,  p o d a m y  w f i a s t ę p n y m  n u ­
m e r z e .

Prz ed  u p ł y w e m  t e r m i n u  do  w n ie ­
s i e n i a  o d w o ł a n i a  s łuży  p ł a t n i k o m  p r a ­
wo o t r z y m a n i a  od  władz  s k a r b o w y c h  
u s t n y c h  informacyj ,  d o t y c z ą c y c h  o k r e ­
ś le n ia  p o d s t a w  w y m ia ru  ora z  ob l iczenia  
p r z y p a d a j ą c e g o  p o d a t k u .

W p rz y p a d k a c h ,  gd y  p ł a tn ik  zwróci  
s ię  p r z e d  u p ł y w e m  t e r m i n u  d o  w n ie s i e

nia o d w o ł a n i a  z p i s e m n ą  p r e ś b ą  o w y ­
d a n i e  p o d s t a w  w y m i a r u ,  na l eży  u d z i e ­
lić m u  na  p i śm ie  u z a s a d n i e n i a .  U z a ­
s a d n i e n i e  p o w i n n o  z a w i e r a ć  d a n e  f a k ­
ty c z n e  i p o d s t a w y  p r a w n e ,  na k tó ry ch  
o p a r t o  w y m i a r  p o d a t k u .

W ła d z e  s k a r b o w e  o b o w i ą z a n e  s ą  u- 
dz ie lać  p ła tn ik o m  na  ich ż ą d a n i e  ta kże  
o d p i s ó w  p r o to k u łó w ,  z a w ie r a ją c y c h  
i s t o t n e  części  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  i o- 
p in je  b i eg łych .

W ła d z e  s k a r b o w e  m a j ą  u dz ie la ć  pła 
t n i k o m  o d p i s ó w  p r o t o k u ł ó w  z z e z n a ń  
św ia d k ó w  i opinj i  b ieg łych ,  p r z e s ł u c h a ­
ny c h  z ur zęd u ,  bez  p o d a n i a  ich na  
zwisk.

W ła d ze  s k a r b o w e  m a ją  w y d a w a ć  u- 
z a s a d n i e n i e  w y m i a r u  n a  p i śm ie  na 
s k u t e k  p o d a n i a  p ła tn ik a ,  k tó r e  p o d le g a  
op ła c ie  s t e m p l o w e j  w w y so k o śc i  3 zł 
P o n a d t o  p o d le g a ją  op ł a c ie  s t e m p l o w e j  
odp is y  pr o to k u łó w ,  z aw ie ra jących  z e ­
z n a n i a  św ia d k ó w  i op in je  b ie g ł ych  w 
w y s o k o ś c i  2 zł. od  k a ż d e j  s t r on ic y .

P r z e w o d n i c z ą c y  komis j i  o d w o ł a w ­
czej  m o ż e  wnos ić  s k a r g ę  d o  Najw. Try 
b u n a ł u  A d m in i s t r a c y jn e g o ,  jeżeli  o r z e ­
c z e n ie  kom is j i  o d w o ł a w c z e j  u j a w n i a  
d o w o l n ą  o c e n ę  s t a n u  f a k t y c z n e g o ,  u- 
s t a l o n e g o  w a k t a c h  w y m i a r o w y c h  lub  
w inny  s p o s ó b  n a ru s z a  przepi sy  us ta -  
wow e

R o z p o rz ą d z en ie  w y k o n a w c z e  z a w ie ­
ra przepis ,  że Izba s k a r b o w a  w ł a d n ą  
jes t  z ezw a lać  na  r a t a l n ą  s p ł a t ę  w s z e l ­
k ich za le g ł ośc i  p o d a t k o w y c h  bez  o g r a ­
n ic zeni a  czasu ,  do  k w o ty  z a ś  200.000 
n a  o k r e s  cza su  nie p r z e k r a cz a ją c y  d w ó c h  
lat, o raz  o d r a c z a ć  s p ł a t ę  wsze lk ich  z a ­
ległości  p o d a t k o w y c h  d o  kw oty  200.000 
zł. na  o k re s  n ie  p r z e k r a cz a j ą c y  6 m i e ­
s ięcy  dla p o s z c z e g ó ln y c h  p ła tn ik ów ,  z 
w y j ą t k i e m  za l iczek i o p ł a t  na  p o c z e t  
p o d a tk ó w .

Urząd  s k a r b o w y  n a t o m i a s t  w ła d n y  
jest  z e z w a l a ć  na  r a t a l n ą  s p ła tę  w s z e l ­
k ich za leg łośc i  p o d a t k o w y c h  d o  k w ot y
50.000  zł. na  o k r e s  cz a su  n ie  p r z e k r a ­
cza jący  6 m i e s i ę c y  i do  k w o ty  20.000 
zł. na  o k r e s  cz a s u  n ie  p r z e k ra cz a ją c y  
18 m i e s i ę c y  oraz  o d r a c z a ć  s p ła tę  
wsze lk ic h  z a l e g ł o ś c i  p o d a t k o w y c h  
do  k w o ty  50.000 zł. n a  o k r e s  n ie  prze  
k ra c z a j ą c y  2 m i e s i ę c y  dla  p o s z c z e g ó l ­
nych  p ł a tn ik ów ,  z w y j ą t k i e m  za l iczek 
i p r z e d p ł a t  na  p o c z e t  p o d a t k ó w .

Zaliczki  o raz  p rz e d p ła ty  na  p o c z e t  
p o d a t k ó w  Izby s k a r b o w e  m o g ą  o d r a ­
czać lub ro zk łada ć  na  ra ty  na  o k re s  
cza su  n ie  p r z e k r a c z a j ą c y  6 ciu m i e s i ę ­
cy,  u r z ę d y  zaś  s k a r b o w e  na  o k r e s  cza  
su n ie  p r z e k r a cz a j ą c y  2 mie s ię cy .

Izba s k a r b o w a  m a  p r a w o  u m a r z a ć  
za leg łośc i  p o d a t k o w e  w p o d a t k u  g r u n ­
t o w y m  i p o d a t k u  o d  n i e r u c h o m o ś c i  w 
g m i n a c h  wie jsk ich  oraz  od n i e k t ó r y c h  
b u d y n k ó w  w g m i n a c h  wie jsk ich  do  
k w ot y  1000 zł. dla p o s z c z e g ó l n y c h  p ł a ­
t n i k ó w  w c ią gu  rok u  b u d ż e t o w e g o .

W p o z o s ta ły c h  p o d a t k a c h  p a ń s t w o ­
w y c h  Izba s k a r b o w a  m a  p ra w o  u m a ­
rzać  za l eg łoś c i  p o d a t k o w e  do  k w e t y
10.000 zł. w k a ż d y m  p o d a t k u  dla p o ­
s z c z e g ó l n y c h  p ł a t n i k ó w  w c i ą g u  ro k u  
b u d ż e t o w e g o .

Izba s k a r b o w a  m a  p r a w o  o b n i ż a ć  
lub  u m a r z a ć  na ro s ł e ,  a n i e u i s z c z o n e  
k a r y  za zw ło k ę  i od se tk i  za o d r o c z e n i e  
b e z  w z g l ę d u  na  ich w y s o k o ś ć .

U rząd  s k a r b o w y  m a  p r a w o  u m a ­
rzać  za leg łośc i  p o d a t k o w e  d o  k w o t y  
100 zł w k a ż d y m  p o d a t k u ,  z w y j ą t ­
k i e m  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  od  n i e r u ­
c h o m o ś c i  o r a z  od  n iek tó p y ch  b u d y n ­
kó w  w g m i n a c h  wie jsk ich ,  s p a d k o w e ­
go ,  o d  d a r o w iz n  d la  p o s z c z e g ó l n y c h  
p ła tn ik ó w  w c ią gu  roku  b u d ż e t o w e g o .

Ż ą d a n i e  r o z p a t r z e n i a  s p r a w y  przez 
s ą d  p o w i n n o  b y ć  z ło ż o n e  d o  w ładzy

sk a r k o w e j ,  k tó r a  w y d a ła  o r z e c z e n i e  
ka rne ,  w t e r m i n i e  7 d n i o w y m  p o  d o r ę  
cz en iu  o r z e c z e n i a  k a r n e g o .

Naiwna niewiasta
padła ofiarą sprytnych oszustów

W pobl i skim Mstowie  odbywał  się 
onegdaj  j a rmark ,  na który przybyła m.  
in. m ie szkanka  wsi Skowronów,  gm. Zło 
ty Potok,  Agnieszka  Hapla.  W pewnej 
chwili  do wieśniaczki  ^podeszło dwóch 
osobników,  k tórzy zaproponowal i  jej 
„ z rob ie n ie  dobrego  in te resu*1, na co 
naiwna  kobiec ina ,  z a c h ę co n a  obietnicą 
ła tw ego  zarobku,  zgodziła się. Osobnicy  
ci zażądal i ,  aby Kiapla wydała  im wszyst  
kie pos iadane  przy sobie  pien iądze,  któ 
re przy pomocy spec ja lnych  zabiegów 
mia ły  pomnożyć  się dz ies ięc iokrotnie .  
Ła twowierna  n iewiasta  wręczyła  „rnagi  ■ 
k o m “ 90  zł  P i en ią d z e  te osobnicy ci 
włożyli  do  koper ty,  którą  zakleili ,  pole 
ciii Klapli odwróc ić  się na chwilę,  po- 
c z e m  wręczyli  jej kope r tę  J o ś w i a d c z a ­
jąc,  że po k i ikunas tu  minu tach ,  gdv 
Klapla rozp ie czę tu je  ją, zna jdz ie  w niej 
zgodnie  z umową,  o b i e c a n e  900 zł. Po 
chwili  n iezna jomi  oddal i l i  się. Po  ich 
ode j śc iu  Klapla s twierdzi ła ,  że w k o p e r ­
cie zamias t  pieniędzy zna jdują  się skraw 
ki pap ie ru i jakieś blaszki ,  p ieniądze  
n a t o m i a s t  zniknęły.  Dopiero  w ówczas  
z rozumia ła ,  że padła  ofiarą spry tnych 
os zus tó w '

Po hulance z kobietami smutna 
rzeczywistość. Mieszkaniec  Koz ieg ó ł w  
(ko ło  Kamienicy  Polskie j)  S t a n i s ł a w  
Ćwik zgłosi ł  s ię  do  ko misar ja tu  policji 
w Będzin ie  i za m e ld o w a ł  dyżurnemu  
przodownikowi ,  że b ę d ą c  w powrotne j 
d ro dze  do d o m u  zapo zna ł  s ię  na P lacu  
Trzec iego  Maja w Będzinie  z d w om a  
n ieznanymi  mu bliżej osobnikami ,  k tó 
rzy korzysta jąc  z tego, że był  w s tan ie 
podch mie lo nym wyprowadzi l i  go na po­
la t. zw. „ K am io nki ” i t a m  go usi łowali  
obrabować .  Kiedy Ćwik s tewi ł  opór.  
wó wczas  je d e n  z opryszków mia ł  go u- 
d e rzy ć  kam ie n ie m  w g łowę i po z a b r a ­
niu p o r tm one tk i ,  w której  zna jdowało  
s ię  100 zł. —  zbiegł .

Pol icja w sz czę ła  na ty c h m ia s t  w tej 
sprawie  doc ho dz en ie ,  k tóre  wykazało,  że 
Cwlk n a pad  zmyślił .

Okaza ło  s ię  również,  że Ćwik tego 
d ni a  bawi ł  s ię w towarzys t wie  cór  Ko­
ryntu,  a przepiwszy  p ien iądze ,  złożył  
za m e ld o w a n ie  o napadz ie

Ćwik za wp ro wadz eni e  policji  w b łąd 
odpowie  przed  są dem.

Z R A D O M S K A .
— 60 letni zwyrodnialec. Są d

okręgowy, na ses j i  wyjazdowej  w Ra­
domsku,  rozpa t rywa ł  sp rawę 60- letniego 
Władys ława Roroty,  o skarżonego  o usi 
łow an ie  d o k onan ia  gwał tu .

J a k  us ta l i ł  p r zewód  sądowy,  z imą 
b ież roku  przybyła do Ra dom ska  n i e ­
jaka Mączkowa wraz  z 7- letniem d z ie c ­
kiem, w celu  zna lez ien ia  pracy.  Na s tacj i  
ko le jowej przystąpi ł  do  niej Rorot ,  a 
dowiedz iawszy  s ię  z rozmowy,  że  M. 
przybyła  w ce lu  uzyskania  pracy,  z a o ­
f ia rował  s ię  wys ta rać  o p o s a d ę  i w tym 
celu  wywiózł  Mączkową wraz z d z ie c ­
k iem dorożką  za mias to ,  gdz ie  usi łował  
dokonać  na niej gwał tu .  Przy pomocy 
p rzech o d ząc eg o  robo tn ik a  ud a ło  s ię  Mącź  
kowej  wyrwać  z rąk zwyrodnia lca .

S ą d  sk a z a ł  zw yrodnia łego  starca  na 
8 mies ięcy  więz ienia ,  b iorąc  pod uwagę  
—  jako okol iczność  łag odzącą  — n i e ­
t rzeźwy s ta n  Roroty w dane j  chwili .

H u m o r  k r z e p i
FLEGMA.

Dwaj anglicy s ie dzą  w kawiarn i  i g r a  
ją w karty.  J e d e n  z n i ch  co chwila  od 
wraca  s ię  i rzuca  sp o j r zen ie  do sza tni .

— Cóż tak  pa t r zys z  na w i e s z a k i ? — 
pyta z a in t r ygo w any  towarzysz.

— Boję s ię  żeby mi  nie sk radz iono  
palta.

—  Co ty wyga duj e sz ,  w tej  kawiarn i  
j e s t  to  n iemożl iwe .

—  O w s z e m ,  m oż l iw e ,— z e  sp o k o je m  
o dp ow ia da  tamten '— pr zed  pa ro m a  m in u  
tami  sk radz iono  wła śn ie  twoje  palto.
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KALENDARZY!*
C z w a r t e k  25 p a ź d z i e r n i k a .  K r y s p i n a  M. 
W s c h ś d  s ł o ń c a  o g. 6,23. Z a c h ó d  o g. 16,33^

Nocne dyżury  aptek.
W  n o c y  z  ś r o d y  na c z w a r t e k :  I  A le j a ,  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek :  III Aleja ,  

N a r u t o w i c z a .

U roczysta  a k a d e m ia  ku u c z c z e ­
niu p am ięc i  ś .  p. gen . Ju ljusza  
S ta c h ie w ic z a .  W d n iu  4 l i s topa da  w 
sali Rady  Miejskiej  o d b ę d z i e  się u r o ­
czys t a  a k a d e m j a  ku u c z c z e n iu  p a m ię c i  
z m a r ł e g o  p iz e d  ki lku t y g o d n i a m i  w y ­
b i t n e g o  dz ia łacza  n ie p o d l e g ł o ś c i o w e g o ,  
o f icer a  1 B ry gady ,  j e d n e g o  z na jwier  
n ie j szych  żo łn ie rzy  Ma rsza łka  J ó z e f a  
P i ł s udsk iego  ś. p. g en .  b r y g a d y  J u l j u ­
sza S t ach iewicza .

N ow y gm ach  s z k o ln y  na Stra-  
domiu. L u d n o ś ć  S t r a d o m i a  n i e z a w o d ­
nie  z żywą s a t y s f a k c j ą  powi ta  w i a d o ­
m o ść ,  że dz ia tw a  sz k o ln a  tej  dz ieln icy  
w bliskiej  przysz łośc i  b ę d z ie  p o b ie r a ć  
n a u k ę  w p ię k n y m ,  p e ł n y m  św ia t ła  i po  
wie t rzą  b u d y n k u ,  w y p o s a ż o n y m  w n o ­
w o c z e s n e  u r z ą d z e n ia  t e c h n i c z n e .

O b e c n i e  b o w i e m  je d y n a  na S t r a d c -  
m iu  szkoła  nr. 21 mie śc i  się w kilku 
loka lach  w y n a j ę t y c h ,  b u d o w a n y c h ,  
rzecz  n a t u r a l n a  n ie  na szkoły.  D la t eg o  
też  izby s z k o ln e  są  b a rd z o  d a l e k i e  od 
idea łu

Zarząd  Miejski  w p ię kne j  t ro sce  o 
z d row ie  dz ia tw y  sz k o ln e j  p o s t a n o w i ł  
o b d a r z y ć  S t r a d o m  o k a z a ł y m  b u d y n k i e m  
sz k o ln y m  i powi erey ł  o p r a c o w a n i e  o d ­
p o w i e d n i e g o  p ro j e k tu  g m a c h u  s zko l ­
n e g o  inż. L ip owcowi .  B u d o w a  g m a c h u  
r o z p o c z ę ta  bę dz ie  na  wios nę .

Dzień 3-go  l is to p a d a  w o ln y  od  
nauki. Minister wyznań religijnych i 
oświecenia  publicznego zarządził, aby 
w bieżącym roku szkolnym dz. 3 go 
listopada, ze  względu na poprzedzające  
go dwa dni wolne od nauki oraz nastę­
pującą po nim n iedzielę , był również  
wolny od zejęć szkolnych. Natomiast do 
żywianlej|dzieci prowadzone przez po­
szczegó ln e  szkoły nie powinno być w 
dniu tym przerwane.

G łów n y  in sp e k to r  p racy  w  Czę­
s to c h o w ie .  W dnia dzisiejszym  przy­
był do Częstochowy główny inspektor  
pracy, p. inż. Klott.

Przyjazd pana ispektora pozostaje w 
związku z likwidacją strajku okupacyj­
nego w fabryce Peitzcrów. Przyjazdem  
swym p. insp. Klott urzeczywistnił dane  
sw ego czasu zapewnienie  strajkującym  
robotnikom, że osob iśc ie  przeprowadzi 
likwidację strajku.

W alne z eb ra n ie  Zw iązku Zaw.  
Prac. S am orz. I U żyt. Publ. W so ­
botę, 3 listopada b. r. w pierwszym ter­
minie o godz. 18-tej, lub w drugim ter­
minie o godz. 18,30, odbędzie  się  w 
lokalu własnym  (Aleja Nr. 61 )  walne  
zgrom adzenie członków  Związku Zawo­
dowego Pracowników Samorządowych i 
U żyteczności Publicznej ZZZ. Oddział  
2 gi w C zęstochow ie.

M iejscow e s z k o ln ic tw o  w  ś w i e ­
t le  cyfr. Miejski Wydział Oświaty i Kul 
tury przystępuje do opracowania danych  
liczbowych, dotyczących szkolnictwa na 
szego  miasta. Zgromadzony materjał sta  
tystyczny stonowić będzie zaczątek sta­
łej pracy w tym dziale, uzupełnianej co  
roku nowemi danemi.

W celu zdobycia powyższych danych  
w najbliższych dniach rozpisana zosta­
nie ankieta do wszzstkich zakładów  
szkolnych na terenie naszego miasta.

Dziś prem jera  w  T ea trze  K am e­
ralnym . Dziś T e a t r  K a m e r a l n y  w y ­
s t ę p u j e  z p r e m j e r ą  d o s k o n a ł e j  sztuki  
z n a n e g o  w ę g i e r s k i e g o  a u t o r a  Paw ła  
Vu lp iusa  p. t. „ Z w y c ię ż y łem  k r y z y s ” .

Tym  r a z e m  T ea t r  sp ł a c a  d a n i n ę  M u ­
z ie  lekkie j ,  p o g o d n e j  i b e z t r o s k i e j  ko 
me d j i .

S z tu k a  V ul p iusa  b y n a j m n i e j  n i e  k u ­
si się o p o w a ż n e  u ję c ie  t e g o  krwią  i 
ł zami  n a b r z m i a ł e g o  z a g a d n i e n i a ,  j a k i e m  
je s t  k ryzys  ze  s w y m i  n ie o d ł ą c z n y m i  
s a t e l i t a m i — n ę d z ą  i c i e r p i e n i e m  ludz 
k i e m .  Za to  d a j e  p r z e z a b a w n ą  J r ecep tę  
na  p r z e z w y c ięż e n ie  kryz ysu ,  na wyrwa-  
h^m&naBaammmmaamEwmwmm ■«■■■■ w w i w b i i  * ■ ■ ■ ■ ■

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Niema sprawy donioślejszej nad wy­
chowanie młodzieży, która jest żywem  
uosobieniem  przyszłości narodu i pań­
stwa. I dlatego wszystko co dotyczy  
losu tych jasnych i płowych główek  
dziecięcych , zasługuje na żywą i ser­
deczną troskę ca łego  społeczeństw a.

Wychodząc z tych to względów, u- 
zupełniamy wczorajszą zwięzłą  notatkę  
o wizytacji szkół powszechnych garścią 
następujących szczegółów .

Jak już donosiliśmy, dokonał jej pre 
zydent miasta Mackiewicz w towarzyst­
wie przewodnic.zącegu m iejscowej rady 
szkolnej dyr. Płodowskiego i naczelnika  
miejskiego wydziału oświaty l kultury 
Stali.

Wypłynęła ona z m otywów jaknaj 
bardziej sympatycznych, gdyż zarządowi 
miejskiemu chodziło  o zbadanie potrzeb 
dziatwy szkolnej w obliczu zbliżającej 
s ię  zimy, która, jak głoszą przepowied­
nie, w tym roku ma być bardzo surowa

Surowa i szczegó ln ie  niełaskawa dla 
ubogiej dziatwy, wśród której bynaj­
mniej do rzadkich wyjątków nie należą  
dzieci, chodzące  do szkoły w lichych,  
podszytych wiatrem ub ankach, lub, co  
jeszcze  gorsze, kompletnie pozbawione  
obuwia.

Na pierwszy ogień poszły szkoły Nś 
19 i 20 na Rakowie i szkoły Ns 17 i 8 
na Ostatnim Groszu.

Wizytujących wszędzie  witano bar­
dzo serdecznie , ale wprost już owacyjny 
charakter miało powitanie w szkole Na 
8 przy ulicy Równoległej na Ostatnim  
Groszu. Na spotkanie prezydenta wyległa  
cała dziatwa szkolna z kierownikiem  
szkoły p. Felislakiemi przewodniczącym  
szkolnej Opieki Rodzicielskiej p. Fran­
ciszkiem  Jankowskim. U wejścia do 
szkoły prezydentowi Mackiewiczowi wrę 
czono wspaniały bukiet kwiatów jesien­
nych. N astępnie na m iejscu omówiono  
koncepcję budowy gmachu szkolnego  
dla tej dzielnicy oraz jako program 
bliższej przyszłości urządzenie sali gim ­
nastycznej i donajęcie dwóch sal szk o l­
nych przy ulicy Prostej Nr. 18.

Wizytacja szkół w konkretnym wy­
niku odsłoniła w całej dramatycznej na­
gości, jak licho przygotowana jest oboga  
dziatwa szkolna na spotkanie zimy. To 
też udzielenie wszystkim powyższym  
szkołom  doraźnych zasiłków na kupno 
odzieży i obuwia dla najbiedniejszych  
dzieci spotkało s ię  z żywą radością i 
uznaniem ze  strony kierownictwa i opiek  
rodzicielskich.

Tragiczna uczta weselna.
Onegdaj w ieś Zawisną (gm. P o c z e ­

sna) stała sta ło  s ię  widownią tragiczne­
go wydarzenia.

Na w eselu  u jednego z miejscowych  
gospodarzy powstało jakieś przelotne  
nieporozumienie między Merją Churaso-  
wq a 28 letnim M ieczysławem  Heinri­
chem  ze wsi Zawada i Churasowa p o ­
skarżyła się  mężowi, że Heinrich ją o- 
braził.

Epilog zajścia przeniósł s ię  na ulicę  
Churas wraz z żoną napadł na stojące  
go przed dom em  Heinricha i w pew‘ 
nym m om encie  zadał mu śmiertelny  
cios nożem w okolicę serca.

Ranny ostatkiem sił dowlókł s ię  do 
izby weselnej i tam z okrzykiom „zabili 
m nie“ runął na z iem ię i po chwili  
zmarł.

5-letnie dziecko
głównym świadkiem oskarżenia.

W dniu wczorajszym sąd grodzki roz 
patrywał sprawę 19-letniego Tadeusza  
Zientala, mieszkańca jednego z po­
bliskich wiosek, oskarżonego o kradzież.

Pew nego dnia przyszedł on w odwie  
dżiny do m iejscow ego grabarza i zastał  
w mieszkaniu tylko jego 5-letn iego  
synka.

Postanowiwszy więc skorzystać z na­
darzającej s ię  okazji, dał dzieciakowi  
lusterko do ręki, aby ono bawiąc s ię  
nie zwróciło  uwagi na jego dalsze  czyn  
ności.

I widząc, że  dzieciak istotnie  zajął 
s ię  lusterkiem, zrewidował kieszenie  
wiszącego na krześie ubrania z dość do 
brym wynikiem, znalazł bowiem około  
200 złotych.

Wczoraj smętną kole q rzeczy m u­

sia ł on odpowiadać za samowolną „po­
życzkę ‘ zaciągniętą bez wiedzy w łaśc i­
ciela.

Najbardziej zajmującym epizodem  
rozprawy były zeznanie 5-letnlego d z ie ­
ciaka, który zeznał na niekorzyść oskar 
żonego, twierdząc, że wyciągał on z kie 
szeni pokolei różne papierki.

Wprawdzie um ysł i rozeznanie dziec  
ka n e dojrzały je szcze  do zrozumienia  
odrębnej istoty pieniądza jako takiego, 
ale prowadzący rozprawę sędzia  Mi- 
szewski na podstawie odpowiedzi dzie­
ciaka na zręczn ie  zadawane pytania, do 
szed ł do przeświadczenia, że papierki 
te nie były obojętnemi skrawkami pa­
pieru, lecz  p ieniędzm i i skazał oskar­
żonego na 6 m iesięcy  więzienia.

nie  s ię  z j e g o  o k r u t n y c h  s z p o n ó w .
Po t ę n i e z a w o d n ą  r e c e p t ę  n ie c h a j  

wszyscy  śp i e sz ą  do t e a t r u  S z t u k ę  r eży­
s e ru je  p. Dęb icz .

Miejsca s y p ia ln e  w  trzec ie j  k la ­
s ie  p o c ią g ó w  tu r y s ty c z n y c h .  W Kra­
kowie odbył s ię  doroczny zjazd porozu­
m iewawczy w sprawie przygotowania s e ­
zonu turystyczno-narciarskiego na okres  
zimowy 1934 35 r.

W toku obrad podkreślono jednomy­
ślnie konieczność przywrócenia 2 niżek  
Indywidualnych na kolejach, oraz szer­
szego  stosowania ulg dla turystów.

Postanowiono, że w pociągach popu­
larnych 3-ciej klasy wprowadzone będą  
miejsca sypialne; za małą opłatą pasa­
żerowie otrzymywać będą pościel. Ino- 
wacja ta przyczyni się niewątpliwie do  
wzmożenia ruchu w ycieczkow ego w góry; 
dotychczas któtkie w ycieczki były dla 
pasażerów w ielce  uciążliwe, w obec ko­
nieczności spędzania często  dw óch ko­
lejnych nocy w pociągu bez m iejsc  sy ­
pialnych.

Akcja In terw en cy jn a  na ryn k u  
z b o ż o w y m  b ę d z ie  w z n o w io n a .  Wo
bec pogłosek o zamiarze zaniechania  
dals iych  interwencyjnych zakupów przez 
Państwowe Zakłady Przem ysłow o Zbo­
żowe w bieżącym roku gospodarczym  
należy, na podstawie miarodajnych in- 
formacyi wyjaśnić, że  w obec ujawnione  
go mniejszego, niż pierwotnie przewidy­
wano, nieurodzaju zbóż, oraz znacznego  
urodzaju ziemniaków, istnieją jeszcze  
nadwyżki zbożow e, których eksport jest

nieodzowną koniecznością i z tych po­
wodów nie leży w zamierzeniach rządu 
zaniechanie dalszej akcji interwencyjnej 
i zmiana dotychczasowej polityki zb o żo ­
wej.

Wstrzymanie zakupów zosta ło  posta 
nowione jedynie ćzasowo. PZPZ. zama- 
gazynowały dwa razy tyle zboża, co w 
analogicznym czasie  w kampanji ubie­
głej, mimo, że eksport w ciągu 2 m ie ­
sięcy  pożniwnych przewyższył więcej  
niż dwukrotnie wywóz z tego sam ego  
czasokresu w roku zeszłym . W każdym  
razie rynek wewnętrzny jest narazie po 
ważnie odciążony, w ięc  przerwanie cza­
sow o akcji interwencyjnej, wywołane  
przejściowym zastojem na rynkach zagra 
nicznych, nie powinno spowodować na 
naszych giełdach g łębszej  depresji, o 
ile rolnicy ograniczą s ię  do najkoniecz­
niejszej sprzedaży i będą solidarnie prze 
ciwdziałali nastrojom panicznym oraz 
próbom wyzyskania sytuacji, jakie c z y ­
nione są przez czynniki spekulacyjne.

M otoryzacja  k o le jn ic tw a . Inicja­
tywa Ministerstwa Komunikacji, mająca  
na celu usprawnienie ruchu osobow ego  
na Polskich Kolejach Państwowych przez 
wprowadzenie szybkobieżnych wagonów  
motorowych, nietylko wzbudziła wielkie  
zainteresowanie ogółu publiczności, ale 
przyczyniła s ię  również do znacznego  
ożywienia w polskim przemyśle metalur  
gicznym.

W najbliższym cza s ie  Ministerstwo  
Komunikacji przystąpi do prób wagonu  
motorowego, wyprodukowanego przez za

t la in o w s z e  t y p y  m a tk i  „ E L E R T S i r  
model 1935 r.

„ P a c i f i c  S u p e r “
ostatni wyraz techniki,

o raz
3 - la m p o w y .  

2-o b w o d o w y ,
3-zakresowy

„SUPREM A“
n a d e s z ły :

Firma „ELEKTRA" a n u t

kłady Zjednoczonych Hut „Królewska” i 
„Laura”. Wagon ten wyposażony będzie  
w najnowocześniejsze urządzenia t e c h ­
niczne i posiadać będzie  m. in n ies to ­
sowaną dotychczas w P olsce  elektrycz­
ną, bezgłośną przekładnię szybkości.

Brak losów.
Generalna Dyrekcja Loterji Państwo­

wej otrzymuje liczne reklamacje spowo-  
du niem ożności nabycia losów loteryj­
nych w kolekturach. Wypowiadane są 
przypuszozenia, iż losy są przedmiotem  
jakiejś spekulacji i dlatego niesumienni  
sprzedawcy wycofali je z obiegu.

Jak s ię  dowiadujemy od Generalnej 
Dyrekcji Loterji Państwowej, przypusz­
czenia  te są mylne. R zeczyw iście  b o ­
wiem wszystkie losy zostały przez ko­
lektorów rozsprzedane, nie ponoszą więc  
oni żadnej winy. Ten stan rzeczy jest  
wynikiem niestosowania s ię  częśc i  gra­
jących do wezwań, podawanych za po­
średnictwem  prasy i radja, do termino­
w ego wykupywania losów  Gdyby gracze  
nie odkładali kupna na ostatnie dni, 
Dyrekcja Loterji miałaby m ożność nor­
m ow ać podaż losów  stosownie do zapo­
trzebowania.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 5 tym dniu i ciągnienia  

1-ej klasy 31 Loterji Państwowej g łó w ­
ne wygrane padły na następujące numery.

I.
Zł. 100.000 na nr. 167868.
Zł. 5 000 na nr. 113304.
Zł. 2 ,000 na nr. 82683.
Zł. 1.000 na n-ry: 18615 60782

76130 138374 144868.
Zł. 400 na nr. 79188.
Zł. 200 na n-ry: 37388 51268 80640  

87506 92391 98163 114424 130967
132021.

II.
Zł. 20,000 na nr. 146865.
Zł. 2,000 na n-ry: 98874 146350.
Zł. 1,000 na nr. 125191.
Zł. 500 na n-ry: 102176 2:9351 .
Zł. 400 na n-ry: 4583 42932 106732  

118704 150961.
Zł. 200 na n-ry: 3986 33981 98600

104688 118704 127182 138474 165094
176444.

Zł. 150 na n ry: 3917 12835 11944  
24470 25589 35643 49392 61747 68073  
81803 83085 84288 86153 87224 93902  
95910 102594 107026 107079 109547  
178753 728961 130623 131598 134357
144084 148555 152677 153043 156822
154079 166507 172453 173917.

Ogłoszenie.
Zarząd  Spółk i  Akcy jne j  p. f. „Gna- 

szyńs ka  F a b r y k a  T a p e t  i P a p ie r ó w  Ko­
l o row yc h  S p ó łk a  A k c y jn a "  w Gnaszy-  
n ie  po d  C z ę s t o c h o w ą  p o d a je  d o  w i a ­
d o m o ś c i  a k c jo n a r ju s z ó w ,  że  w d n iu  10 
l i s to p a d a  1934 r. o godz .  15 ej o d b ę ­
dz ie  s ię  w b iu rze  z a rządu  Spółki  w  Gna-  
szyn ie  N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a ­
d z e n ie  A kc jo n a r ju sz ó w  Spółk i  z n a s t ę ­
p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  1) Z a ­
g a j e n i e  z e b r a n i a  i w y b ó r  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o ,  2) Uchw ała  w p r z e d m i o c i e  u-  
s t a l en ia  da ty ,  od  k tó re j  a k c j e  11-ej e- 
misji ,  u c h w a lo n e j  na  W a l n e m  Z g r o m a ­
d z e n i u  A kc jo na r ju szów  p o m i e n i o n e j  
Spółk i  z dn .  9.7 1934 r., m a j ą  u c z e s t n i ­
czyć w dy w id e n d z ie ,  3) W o l n e  wnioski .  
—  A k c jo na r ju sz e ,  p r a g n ą c y  wziąć  u- 
dział  w W a l n e m  Z g r o m a d z e n i u ,  winn i  
z łożyć  sw e  akc je  w sp ó łc e  p r z y n a j ­
m n i e j  n a  ty d z ie ń  p r z e d  t e r m i n e m  
Z g ro m a d z e n i a .
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W y k o n u j e  n a j n o w s z e  
żurnali .

Częstochowa, Kilińskiego 13.

k reac je  m o d y  w e d ł u g  an g ie l s k ic h  i f ra n cu sk ic h  
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Z lo ty  m ed a l .  D y p lo m y  z P a ry ża .

Reforma ubezpieczeń społecznych.

Zmiany w systemie 
opłat paszportowych.

Możemy podzielić sio z czyteln ika­
mi sensacyjną wiadomością,  zapowiada­
jącą  prawdziwie rewelacyjue ,  bardzo ko 
r cys tne  zmiany w sys temie  opłat  pasz­
portowych.

Minis terstwo Spraw Wewnętrznych 
opracowało projekt ,  k tóry  przewiduje 4 
rodzaje  paszportów zagranicznyoh:  zwy 
czajne,  służbowe, dyplomatyczne i zbio 
rowe.  Zwyczajne i zbiorowe wystawia­
j ą  s t aros towie ,  s łużbowe — Mini s te r ­
s two Spraw Wewnętrznych,  a dyploma­
tyczne — Ministerstw Spraw Zagranicz 
nych.

Doniosłe zmiany projektowane są w 
dziedzinie opłat  paszportowych.  Miano­
wicie przy paszporcie zwyczajnym opła 
t a  ma wynosić za 80 dniowy okres waż 
oości — 80 złotych.

Paszpor ty  zwyczajne mogą być wy­
s tawian e na  okres  3 lat,  albo krótszy z 
prawem wielokrotnego wyjazdu zag ra ­
nicę.

Opłata za wielokrotny paszpor t  ro ­
czny wynosi wedłng tego sys temu 360 
złotych.

Przy uzyskiwaniu paszportu na 2, 
3  mies iące opłata wynosi łaby w tym sto 
sunku 60, 90 zł. ltd.

Przy paszportach zbiorowych za każ 
dą  osobę, wpisaną do paszportu ,  opłata 
Wynosi po 20 zł.

Przy wycieczkach morskich na lin- 
jach polskich — opła t  paszportowych 
nie pobiera się, o ile pobyt  w każdym 
2 por tów t rw a najwyZej 3 doby. Uczą­
cy się zagranicą s tudenci,  oraz osoby, 
k tórych zawód wymaga częs tych wyjaz 
dów z kraju (kupcy, dziennikarze)  p ła­
cić mają 30 złotych za paszpor t  roczny.

Wszyscy obywate le  polscy, s ta le  mie 
s ika jący  zagranicą ,  o t rzymać mają pa­
szpor ty  roczne płatne w konsulatach po 
30 zł.

P rzebywanie  zagranicą  bez pasz por­
tu  zagranicznego polskiego,  karane  b ę ­
dzie aresz tem do 3 mies ięcy i grzywną 
do 3 tysięcy zł.

Osoby, pozbawione praw o b yw a te l ­
sk ich  nie mogą otrzymywać paszportów 
zagranicznych.  Staros towie mają  prawo 
odmówić wydania paszportu głowie r o ­
dziny, o ile zachodzi obaws, i t  będący 
na u t rzymaniu członkowie rodziny po- 
zos taną w kra ju bez środków do życia .

Paszpor t  zbiorowy wystawia s t aros ­
t a  właściwy dla tej  miejscowości,  w któ 
Tej mieszkają organizatorzy wycieczki.

P ow ytszy  projektMin is ter s twaSpraw 
Wewn.  j e s t  obecnie uzgadniany z inne- 
mi resor tami .  Brak dotyohozas deoydu- 
j ące j  opinji Min. Skarbu,  k tóre podobno 
podnosi pewne zzs trzeżenia co do refor 
Jtay opłat  za paszporty zagraniczne.

P r o j e k t  przedstawiony został  do o- 
plnj l  organizacyj  gospodarczych.

Wiadomości radiowe.
Ogień i krew na fali radjowej.
W  o s t a t n i c h  w y d a r z e n i a c h  p o l i t y c z ­

n y c h  w H isz pan j i  rad jo  o d e g r a ł o  n i e ­
w ą t p l i w ie  b a r d z o  d o n i o s ł ą  rolą.  J e d y ­
n y  w s w o i m  r o d z a j u  był  p o j e d y n e k  ra 
d j o w y  m i ą d a y  B a r c e l o n ą  i M a d r y t e m .  
Za czą ł  s ią  on  od  w y m i a n y  p o g lą dów :  
Madry t ,  r e p r e z e n t u j ą c  S e n o r  Ler roux ,  
ośw iadczy ł ,  źe rząd  k e t a l o ń s k i  zwróc ił  
s ią  p r zec iw  Hiszpanj i :  na  to  B a r c e l o n a  
w i m i e n i u  D o n  C o m p a n y s ,  k a t e g o r y c z  
n ie  t e m u  z a p rz e cz y ła ,  t w i e r d z ą c ,  że Ka 
t a l o n j a  j e s t  ty lk o  j e d n y m  ze S t a n ó w ,  
k tó r e  w e j d ą  w s k ł ad  n ow e j  H i s z p a ń ­
sk ie j  Re p u b l i k i  F e d e r a ln e j .

N a s t ę p n i e  o b i e  s t a c j e  przesz ły  d o

UT RA
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SK ŁA D  F U T E R

M a u ry c y  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6.
Telefon 22-59.

Pie rwszy  etap reformy ubezpieczeń 
społecznych w postaci  dekretu  P r e z y ­
denta  Rzeczypospol ite j,  uchwalonego 
na os tatn iem posiedzeniu Rady Mini­
strów, a nowelizującego przepisy us ta­
wy o ubezpieczeniu społecznem z dnia 
28 marca  1033 r„  polega głównie na 
zmianie organizacj i  tych ubezpiuczeó.

Is tn ie jące  dotychczas  4 odrębne za­
kłady oraz Izba Ubezpieczeń Społecz­
nych.  W ramach wszekże tego jegn ego  
Zakłada istnieć będą odrębne fundusze 
(w l iczbie 5-ciu) dla poszczególnych ro 
dzajów ubezpieczeń.

Poza re formą organizacyjną  omawia­
ny projekt  dkre iu  zawiera przepisy,  na 
mocy których pewne grupy  pracowni ­
ków będą wyłączone z obowiązku ubez­
pieczenia.  Podane w tej  sprawie przez 
prasę  szczegóły nie są ścisłe.  Wyłączo­
ne mianowicie będą nas tępujące  grupy 
pracujących.

a) ze wszystkich rodzajów ubez­
pieczenia —  osoby zat rudnione w gos-

Na os ta tn iem swem posiedzeniu R a­
da Ministrów uchwal iła również projekt  
rozporządzenia P rezyd en ta  Rzplitej ,  za­
wiera jącego nowe prawo o sądach 
pracy.

Zakres  właściwośoi s tdó w pracy o* 
bejmować będzie sprawy sporne  oywil- 
ne, w których wartość przedmiotu spo­
ru nie przekracza 10.009 zł. (dotąd
5.000 zł.).  Orzecznictwu sądów pracy 
poddano spory na t le  s tosunku pracy,  
s tosunku chałupniczego,  umowy o nau­
kę zawodową, w tej  l iczbie również spo 
ry  z umową o udzielanie nauki przez 
nauczycieli  poza zakładami naukowemi.  
Ponaddtodopuszczono właściwość sądów 
pracy w wypadkach gdy prawa i obo­
wiązki jednej  ze s t ron przeszły  na in­
ną. Wreszcie  sąd pracy będzie działał 
jako sąd państwowy,  nadzorując działal ­
ność sądów polubownych w zakresie  
spraw pracy.

W okręgach,  w których sądu pracy 
niema, odpowiednie sprawy będą roz­
s t rzygane przez  sądu grodzkie,  jeżeii  
war tość przedmiotu sporu nie przew yż­
sza 5.000 zł.

U s t ró j  sądów precy,  sposób powoły­
wania ławników oraz współudział  ławni­
ków w postępowaniu sądowem nie uleg 
ły poważniejszym zmianom.

Nową ins ty tuc ję  s tanowi  t. zw. ser ja  
pojednawcza.  W sesji  tej  b iorą udział 
dwaj ławnicy,  jeden z grup y pracodaw­
ców drugi  z grupy  pracowników bez 
sędziego przewodniczącego.  Zadaniem 
tych ławników j e s t  sk łonienie  s t ron  do 
pojednania.

Da lszą  inowacją j e s t  przepis,  w

n a d a w a n i a  w i a d o m o ś c i .  B a r c e l o n a  n a ­
d a w a ł a  z p o c z ą t k u  o p t y m i s t y c z n e  d a ­
n e ,  c o  d o  sy t uac j i  r e w o l u c j o n i s t ó w ,  
p o d t r z y m u j ą c  nastrój  lu d n o ś c i  patrjo-  
t y c z n e m i  p i e ś n i a m i  k a t a l o ń s k i e m i .  —  
M ad ryt  n a d a w a ł  z e  s w e j  s t ron y  w i a d o ­
m o ś c i  u s p a k a j a j ą c e  p o z o s t a łą  c z ę ś ć  kra 
ju.  B i u l e t y n y  B a r c e lo n y  s t a w a ł y  s i ę  s t o p  
n i o w o  coraz  m n ie j  p e w n e ,  a g d y  D o n  
C o m p a n y s  o g ł o s i ł  w e z w a n i e  d o  c h ł o ­
p ó w ,  by  przyszl i  m u  z p o m o c ą , —  k a ż ­
d y  k a t a l o ń c z y k  wi ed z i a ł ,  że  sp raw a  
j e s t  p rz e g ra n a .

O s t a t e c z n i e  D o n  C o m p a n y s  o ś w ia d  
czy ł  prze z  radjo,  że  s i ę  p o d d a j e ,  w y ­
c z e r p a w s z y  już w s z e l k i e  środki* o b r o n y  
i c h c ą c  u n i k n ą ć  n i e p o t r z e b n y c h  of iar .  
S ta c ja  n a d a w c z a  w B a r c e l o n i e  zo s t a ła  
w k r ó t c e  p o t e m  z b o m b a r d o w a n a ,  a' Ma  
dryt  p o d a ł  w i a d o m o ś c i  o  o s t a t e c z n e m  
z w y c i ę s t w i e .

Te ś w i e ż e  w y d a r z e n i a  w Hiszpanj i  
s ą  n o w y m  d o w o d e m ,  ż e  ż a d e n  kraj 
n ie  m o ż e  z a n i e d b y w a ć  radjofonj i ,  juko  
w a ż n e g o  c z y n n i k a  w ży c i u  n a r o d o w e m .

podsrs twie  domowem, których za t r ud ­
nienie w poszczególnych gospodars twach 
domowych j e s t  z natury  rzeczy krótko 
t rwałe ,  jeżeli  u teg o  samego praco­
dawcy nie t rw a ono dłużej  niż dwa t y ­
godnie .

b) z ubezpieczenia chorobowego — 
pracownicy i robotnicy,  k tórych zaro­
bek mies ięczny przekracza  725 zł.

o) z ubezpieczenia  chorobowego i 
em ery ta lnego  — pracownicy samorzą­
dowi oraz pracownicy zakładów i przed­
s iębiorstw samorządowych,  i le przys łu­
gu je  im prawo do świadczeń w zakresie 
nie mniejszym,  niż przewidziane  w u- 
s tawie o zabezpieczeniu społecznem.

d) z ubezpieczenia chorobowego i 
wypadkowego —  pracownicy zakładów 
i wytwórni  wojskowych,  w wypadkach,  
gdy Min. Opieki Społecznej  w po rozu­
mieniu z Min. Spraw Wojskowych wy­
łącza pracowników tych z obowiązku 
ubezpieczenia zwolni.

mysi k tórego  sąd pracy j e s t  właściwy 
w wypadku spółuczestniotwa w sporze 
bez względu na ogólną wartość docho­
dzonych roszczeń.  Ddzlęki temu pos ta­
nowieniu g ru pa  pracowników będzie 
mogła wytoczyć wspólny pozew przez 
sąd pracy,  nawet  jeżel i  w sumie rosz­
czenia ich będą przekraczały  sumę zł.
10.0000

W zakres ie terminów nowe prawo 
wprowadza przyśp ieszenie  pos tępowa­
nia, postanawiając,  że okres  czasu od 
wnies ienia  pozwu do dnia rozprawy nie 
powinien przekraczać dwóch tygodni  
(w sądach powszechnych nie j e s t  okre- 
śloay),  termin na zapowiedzenie apelacji  
wynosi tylko t rzy dni (w sądach pow­
szechnych),  zaś wyrok sądu pracy z n- 
zasadnieniem winien być sporządzony 
w ciągu tygodnia  (w sądach powszech­
nych 2 tygod.).

^  zakresie  kosztów sądowych zo­
s ta je  zachowany przepis,  t e  w sp ra ­
wach do 50 zł. nie pobiera  się opłat 
sądowyoh, natomias t  wprowadzono no ­
wą zasadę,  że w sprawaeh do 1.000 zł. 
opła ta  wpisu s tosunkowego wynosi p o ­
łowę odpowiedniej  opłaty wpisu stosun 
kowego, pobieranego w sądach pow­
szechnych.

Nowe prawo narazie będzie obowią­
zywać na t er eni e ,  na k tórym dotych-- 
czas obowiązywał  dekre teo  sądach p ra ­
cy, j ednak z czasem osobne rozporzą­
dzenie będzie mogło rozszerzyć  jego 
właściwość na dzielnicę zachodnią przy 
jednoczesnem przekształceniu  sądów 
przemysłowych i kupieckich,  dz ia ła ją­
cych na tym obszarze na sądy zracy.

Wraz ie  kr yzysu  n i e m a  bardz ie j  po tę ż  
n e g o  nśarzędzia,  niż  radjo,  dla re gul ar ­
n e g o  i n f o r m o w a n i a  p u b l i c z n o ś c i  o  praw  
d z i w y m  p r z e b i e g u  w y d a r z e ń .

Arje, pleśni, piosenki I romanse.
W e  c z w a r t e k  dnia  25  b .m.  o  g o d z .  

19-ej  r o z g ł o ś n i e  P o l s k i e g o  Radja t r a n s ­
m i t u j ą  z P o z n a n i a  c i e k a w y  reci tal  ś p ie  
w a c z y  S t a n i s ł a w a  R oy a ,  n i e z w y k l e  uta  
l e n t o w a n e g o  te n or a .  S t a n i s ła w  Roy  n a ­
l e ż y  d o  dobrej  k lasy ś p ie w a c z e j ,  b ę d ą c  
przez  d ł ug i  c z a s  f i larem z e s p o ł u  arty­
s t y c z n e g o  p o z n a ń sk ie j  o p e r y .  S y m p a ­
t y c z n y  t en  ar t ys ta  o d ś p i e w a  s z e r e g  
aryj i p ie ś n i  M a s s e n e t a ,  B i z e t a ,  d e  
Falla,  C h a p i e g o  i S a d e r e g o .  D o b r y  
ś p i e w  r>ie k o ń c z y  s i ę  t e g o  dnia  na k o n  
c e r c i e  St.  Roja: o  g o d z  20-ej  w y s t ą p i  
b o w i e m  z s r z e r e g i e m  n a s tr o jo w y c h  p io  
s e n e k  p o w s z e c h n i e  łubiana  ś p i e w a c z ­
ka O lg a  K a m i e ń s k a .

Wyłania się obraz dawnej Rosji.
Z b o g a t e g o  zbioru n o w e l  i s z k i c ó w

C z e c h o w a  w y ł a n i a  s i ę  ob ra z  d a w n e j  
Rosji  —  u leg ł e j ,  s zarej ,  t e r o ry zo w an ej  i 
b ez  energj i  —  Rosj i  a l e k s a n d r o w s k i e j .  
B o h a t e r o w i e  C z e c h o w a  m a l i ,  cis i ,  n i e u  
m i e j ą c y  p r z e c i w d z i a ła ć  d r u z g o c ą c e j  s i ­
le losu ,  p r z e ż y w a j ą  s w o j e  d r o b n e  s m u t  
ki i , , s m u t e c z k i “ w re zy gn a cj i  i ś m i e s z  
n o ś ó ,  której  im au to r  n ie  sk ą p i  z c a ­
ł y m  r e a l i z m e m  i h u m o r e m  s w e g o  ge -  
n j a l n e g o  pióra.  J e d e n  z tych  o b r a z ­
k ów,  w k tór ym  biorą udz ia ł  t y p o w i  
p r o w i n c j u s z e — p.t.  „ O ś w i a d c z y n y ”, n a ­
d a je  Teatr W y o b ra źn i  w bież .  czw art ek  
dnia  25 pa źdz iern ika  o  g o d z .  17-e}.  
J e s t t o  historja o ś w i a d c z y n ,  k tór e  d z i ę ­
ki n i e f o r t u n n e m u  p o s t ę p o w a n i u  e p u -  
zera stają s i ę  t y p o w ą  n i e s n a s k ą  s ą ­
s i e d z k ą .  Cała p r z y g o d a  k o ń c z y  s i ę  jed  
n a k ż e  p o m y ś l n i e  przy k ie l i sz k u  s z a m ­
p an a ,  w y c h y l o n y m  za  z d r o w i e  p r z y ­
sz łe j  m ł o d e j  pary.

2 razy w tygodniu — 
radjowe lekcje tańca.

Atrakcją,  która przyc iąga  ludzi  d o  
radja j e s t  w  p i e r w s z y m  rz ę d z i e  m u z y ­
ka.  To  też  k i e r o w n i c t w o  radja zwraca  
w ie l k ą  u w a g ę  na rodzaj  i j a k o ś ć  au-  
d ycy j  m u z y c z n y c h ,  s t o s u j ą c  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w tej  d z i e d z i n i e  p e w n ą  
ukcytą  d y d a k t y k ę ,  k tóra  d ą ż y  d o  r o z ­
bu d ze ni a  z a m i ł o w a ń  m u z y c z n y c h  przez  
p o d a w a n i e  a u d y c y j  na coraz  w y ż s z y m  
p o z i o m i e .  Dla t y c h  p o c z ą t k u j ą c y c h  n ie  
ja ko  m i ł o ś n i k ó w  m u z y k i  ra d io w e j ,  któ  
rzy s łu ch a ją c  m o d n y c h  u tw or ó w  c h c i e ­
l iby  t r o c h ę  p o t a ń c z y ć  radjo w p r o w a ­
d z a  t y t u ł e m  pr ób y  l e k c j e  ta ńca ,  już 
o d  5 l i s top ada  b.r. L e k c je  b ę d ą  o d b y ­
w a ć  s i ę  d w a  razy w t y g o d n i u  o d  g od z .  
22 . 15  d o  22 .35.  Czas  p o k a ż e ,  c z y  n o ­
w a  a u d y c j a  P o l s k i e g o  Radja p rz y jm ie  
s i ę  i c z y  s ł u c h a c z e  b ę d ą  z niej z a d o ­
w o l e n i .

Rozmaitości.
Order, który daje prawo 

posiadania 20 źon.
Humorystyczne przeżycia pewnege 

holenderskiego autora w Sjamie opisu­
je  prasa  angielska.

Dr. Jan Fabr ic ius  mieszkał w s tolicy 
Sjamu w Bangkoku i posiadając tam ła 
dną willę, z zamiłowaniem oddawał się 
hodowli pięknych egzotycznych gołębi.  
Pewn ego  razu król Sjamu zauważył  je,  
przejeżdżając koło willi i przysłał  swe 
go marszałka dworu z zapytaniem,  czy- 
by te  piękne ptaki mógł obej rzeć zblis 
ka. Dr. Fabr ic ius  zaszczycony wizytą 
królewską,  podarował  królowi przy po­
żegnaniu najpiękniejszą  parę gołębi.  W 
kilka dni później  król, rewanżując się 
za prezent ,  przesłał  mu o rder  Białego 
Słonia,  s tanowiący najwyższe odznaczę,  
nie sjamskie.

Autor holenderski uważając to od­
znaczenie za bardzo zaszczytne ,  nosił  
j e  podczas swych spacerów po mieście.  
O ile jednak poprzednio nikt  na niego 
nie zwracał  zbytnio uwagi, o tyle teraz  
chmary pięknych kobiet  sjamskioh i mło 
dych panien chodziło za nim t rop w 
t rop.  Żenowało to dr.  Fabr ic iusa,  to też 
przes t a ł  wychodzić z dmu, ale i to nie 
pomogło, gdyż panny s jamskie s tały 
przed je go  willą, czekając na coś n ieo­
kreślonego.

Wkońcu dowiedział  się Holender,  ja  
ki to j e s t  powód tego powodzenia u płci 
p ięknej .  Albowiem order,  k tóry o t r zy ­
mał według s tarodawnej  t radycj i  —  na 
dawał jego właścicielowi prawo posia­
dania 20 żon, co oczywiście powodowa­
ło owe zbiegowisko młodych Sjamek.

Śmiercionośne 
wynalazki.

Gdy z j ednej  s trony id ea l i śc i  c i ęg le  
m y ś lę  o m o ż n o ś c i  z a p r z e s ta n ie  wojen ,  
o g ó l n e m  rozbrojen iu  św iat a  lub przy-

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w l .  M A R J A N  Ż U K O W S K I  
C zęs to ch o w a ,  A le j a  21. tel .  2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEHA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo w e

i z ag ran iczn e .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty toniow e, pap ie ro ­
sy, oraz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

w eksle 1 t. p 
SPR ZE D A JE: bilety  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Łatwiej szybciej i taniej
będzie można dochodzić swych praw.
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najmniej  ograniczeniu zbrojeń,  technika  
wojenna wysila się na coraz nowe pro 
jekty broni.

W Niemczech podobno wynaleziono 
rakietę,  która raz wystrzelona,  może 
dalej  poruszać się przy pomocy dalszych 
wybuchów,  a k ierowana może być przy 
pomocy fal e lekt rycznych.  Do tych 
armat  s tratosferycznych,  gdyż pociski 
ich wznosić s ię mogę daleko w strato- 
sferę, pobudowano już odpowiednie co­
koły żelazo-betonowe,  w takich odle­
głościach od granicy Francj ' ,  Czech i 
Polski,  że kule z łatwością mogę być 
skierowane na stolicę tych krajów.

Wynaleziono też w Niemczech ae ­
roplan,  którego szybkość wynosi 350 
mil na godzinę i który może unieść 800 
ki logramów mater ja łów wybuchowych.

Wynaleziono też w Niemczech rodzaj 
kuli, zwanej Hagel Ultra,  która może 
przebi jać najgrubsze pancerze stalowe.

Jednę z najpotworniejszych broni 
jest  jednak karabin maszynowy, mogą­
cy wystrzelać 600 kul na minutę ,  a 
ważący tylko 8 i pół k i lograma.  Kara­
bin ten może być obsługiwany tylko 
przez jednego człowieka.  Ma lufę łatwo 
wymienną na inną, gdyż w ogniu szyb­
ko się może zetrzeć-

Tajemnice bieguna południowego. | "  II T D A
Sam olotem  i san iam i do nieznanych ziemi. ■ _  I  I I  m m

u s u w a

i s t w a d n i e n i a  
s k ó r y  — —

^ yk;lr;ne „ radiol"
d o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  
i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .
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Farb iarn ia  i P ra ln ia  Chemiczna

B E N E T A“
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis s k l e p u  z K a p e l u s z a m i
pod kierunkiem  absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłow ej w War 

szaw ie z długoletnią praktyką.
W  październiku pranie kołnierzyka z trwa 
tym połyskiem tylko 8 g r .  Przy dwu tuz i­
nach kołnierzy dodatkowo chemicz. czyś­

cimy i fasonujemy kapelusz gratis.

Od 40 bl isko l a t  ekspedycje badały 
b iegun południowy,  nie zdołały jednak 
przeniknąć  ta jemnicy j ego  geograf]: .

Niektóre  z tych problemów dotyczą 
s t r u k tu r y  skorupy z iemskie j  i d la tego 
mają  wielkie znaczenie dla Dauki. Dwie 
ekspedycje tegoroczne,  ekspedycja  ad ­
mirała Byrda  i ekspedycja  „Bri t i sh  
Graham L an d M pod kierownictwem M.J. 
Rymil la,  k tóra  wyruszy niebawem,  przy 
czynią się może do wyświe t len ia  zagad 
kowych dotąd kwestyj .

Z końcem wieku 19-go ustalono,  że 
biegun południowy j e s t  otoczony kon­
tynentem,  a dzięki odważnym badaczom 
s twierdzono wiele szcapgółów, dotyczą­
cych układu tej  ziemi.

Wiadomo, że biegun południowy j e s t  
wyżyną,  pok ry tą  lodami, k tóre j  zbocza 
spadają  masą s ta rych  skał  do oceanów 
Atlantyckiego i Indyjskiego,  natomias t  
skały od oceanu Spokojnego są pocho­
dzenia świeższego.

Chodzi o pogodzenie dwu tych r ó ż ­
nych formacyj.  S t ru k tu ra  wyżyny j e s t  
analogiczna do tego,  co się widzi w 
Afryce lub zachodniej  Aust ralj i ,  na to­
miast  skały drugiego zbocza posiadają 
tę  samą formację,  co Andy i południo­
wa Ameryka.

Większa  część wybrzeży bieguna 
południowego nie j e s t  znana i nie m a­
my dokładnych wiadomości o punktach,  
w których obie te  formacje schodzą 
się lub Bą rozdzielone morzem pokry- 
tem lodami.

Chodziłoby więc ogólnie o zbadanie 
czy kontynen t  b ieguna południowego 
utworzony j e s t  z dwóch wielkich obsza 
rów, z których jed en  rozpościera  się od 
ziemi Coats do morza Weddel la,  po­
przez  ziemie Euderby  i Vic tor ja  aż do 
morza Rossa, gdy na tom ias t  drugi ,  
mniejszy,  częściowo zalany wodą i po­
szarpany,  graniczy z oceanem Spokoj­
nym, ziemią Grahama,  przez  wyspy 
Aleksandra i Cbarcbo ta  aż do ziemi 
Ed ward a VII i Marji  Byrd,  na krańcu 
wschodnim morza Rossa.

Nie zdołano odpowiedzieć na to py­
tanie,  ponieważ część południowo - za ­

chodnia morza  Weddel la i wybrzeże 
od s t rony oceanu Spokojnego są n i edo­
s t ęp n e  dla okrętów.

Próby „Scoti i“ w roku 1902, „D eut ­
schland"  w roku 1912 i „E ndurance"  w 
roku 1915 spełzły na niczem. Inne o- 
k rę ty  usiłowały dostać s ię do południo­
wej ziemi od s t ro ny  oceanu Spokojne­
go, lecz napróżno.

Problem ten  będzie obecnie p r z e d ­
miotem badania  z dwu s tron.

Ekspedyc ja  Byrda  zamierza udać się 
ze swojej  bazy na morzu Rossa w kie­
runku południowym i południowo wschód 
nim, do miejsc,  gdzie Amundsen widział  
podobno przed 20 laty ziemię.  P r z y ­
puszczają  jednak,  że a tak  od s t rony 
ziemi Grahama będzie  owocnie jszy.  — 
Ekspedycja  Rymil la ma zamiar  przezi ­
mować na wybrzeżu zachodniem ziemi 
Grahama,  s t amtąd uda s ię samolotem 
wzdłuż morza  Weddel la aż do zapory 
lodowej  Fichnera ,  odkry te j  w roku 1912. 
Następnie  w ciągu la ta 1985 uda się 
saniami , zaprzężonemi  w psy, aż do nie 
znanego zachodu bieguna.

Wyprawa  ta będzie bardzo ciekawa 
skoro konf iguracja lądu i morza  będzie 
ściśle us talona  w czas ie lotów, proj ek­
towanych przez El lswer tha .  El lswo rth  
zamierza rozpocząć lo t  w l i s topadzie 
przyszłego roku z bazy admira ła Byrda.

Ten nieprze rwany  lot, długości  4 1 
pół tys.  k i lometrów pozwoli zbadać o- 
gólne ukształ towanie się tej  okolicy, 
lecz zbadanie szczegółów nas tąpi  do­
piero podozas wyprawy saniami.

W ten  sposób ekspedycja t a  posłu 
giwać się będzie zarówno nowoczesnym 
samolotem,  jak  i psami dawnych bada 
czy bieguna.

Jak obliczają,  koszt  wyprawy R y­
milla nie przekroczy sumy 15,000 fun­
tów sz t er l ingów,  to znaczy 10 razy 
mniej  niż n iektóre  wyprawy. Oszczęd­
ność zawdzięcza wyprawa temu,  że jej  
14 ozłonków tworzyć będzie jedn ocześ ­
nie z»łoge t ró jmasztowca „Penola" ,  
zaopatrzonego w t rzy  motory  Dies la 
o 50 HP.

NAJTANIEJ
w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7- 

Tel. 13-05, I p front.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIŁC

p rzep ro w ad z ił  sio
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gdzie K aw ie ra ia  „Rom a” .
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w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

R A D J O .
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6.45 P ieśń  „K iedy  r a n n e  w a ta ją  z o r z e " ’
6.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,52 G im nastyka-  
7.08 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  7,15 D zienn ik  p o ­
r a n n y  7.24 Muz. p o ra n n a  (płyty). 7,35 C h w i l '  
ka pań dom u. 7.40 Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u .
7.50 K o n ce r t  rek lam ow y  11.57 S y g n a ł  czasu- 
12 00 H e jn a ł  z K rakow a.  12,03 W iad o m o śc r  
m e teo ro l .  12,05 Codz. p rz e g lą d ,  p r a s y  p o i '  
sk ie j .  12.10 O b ra ze k  d la  d z iec i  m ło d s z y c h  
12,30 III-c i p o ra n e k  sz k o ln y  z sa li  K o n s e r -  
w a to r jo m  W a rs z .  13.00 D zienn ik  p o łu d n io ­
wy. 13;05 Z ry n k u  p racy . 15.30 W ia d o m  n  
ek sp o rc ie  p o lsk im  15.35 P rz e g lą d  g ie łdow y-  
15.45 M uzyka le k k a  (p ły ty ) .  16.45 L e k c ja  j ę ­
zy k a  f ra n c u sk ie g o .  17.00 T e a t r  W y o b ra ź n i  
— k o m e d ja  C z ec h o w a  p. t. „O św ia d cz y n y ’*-
17.50 S k rz y n k a  pocz tow a.  18.00 „Jak  p o d '  
n ie ść  w a r to ś ć  h a n d lo w ą  o w o c ó w ” odczyt- 
18.15 Konc. K ra k o w sk ie g o  K w ar te tu  S m ycz  
k o w eg o .  18.45 „Co C zy tać" ,  w ygł.  p rof.  K- 
Górski.  19 00 R ec i ta l  śp ie w .  z P o z n a n ia  19.20 
P o g a d a n k a  ak tu a ln a .  19.30 U tw o r y  fo r te p ia -  
n o w e  (płyty). 19.45 P ro g r a m  na  dz ień  n a s tę  
pny. 19,50 W iadom . sp o r to w e .  20,00 Muzyka 
le k k a  pod dyr. S tan .  N aw ro ta .  20.45 D z ie n ­
n ik  w iecz .  2055 Jak  p ra c u je m y  w  Polsce-
21.00 K o n c e r t  w ie c z o r n y  wyk. o rk .  P. R- 
pod  dyr. J .  O zim ińsk iego . 21.45 „C złow iek  
nauk i i cz łow iek  czynu,*, w y g i  dr.  W .  L i '  
p iński.  22.00 K o n ce r t  rek lam o w y . 22.15 Mu­
zy k a  ta n ec zn a ,  22.45 T ra n sm .  z K rakow a-
23.00 W iad o m o śc i  m e te o r o l .  dla kom unik-  
lo tn icz e j  23.05 D. c. m uzyk i t a n e c z n e j .

If l i n io  muszymi do szycia, pedałową, używa- 
Atipil} ną, w dobrym stanie. Oferty składać' 
w redakcji  „Słowa" pod „J .W .‘‘.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Sięgnęła  rę ką  drżącą  nerwowo za 
s tanik  i wydobyta papier  pożółkły od 
s tarośoi ,  pomięty,  złożony we czworo 
i podała mi go szepcąo:

— Oto dowód przy pomocy któ rego 
możesz wysłać Walburga  na Sybir .

Złożyła ręce  j ak  do modli twy i pod 
nosząc swe śliczne,  załzawione oczy, 
szeptała:

— O pomścij się,  pomścij na tym 
s t raseny m człowieku, uwolnij  mnie raz 
od bej zmory,  k tó ra  mnie całe życie du 
si, za t ru wa mi wszystkie  chwile,  odbie­
ra  sen...

Mówiła z egzal tac ją  nadzwyczajną,  
z rozdrażnieniem nerwowem, przyczem 
wbiła koniec parasolki  w grząsk i  g ru n t  
tak  silnie,  że wydobyć j e j  potem nie 
mogła,

Wziąłem podany mi pap ie r  i rozwi­
jać go os t rożnie  począłem,  gdyż od 
s tarości  s ta ł  się wiotki i na złożeniach 
był  poprzecierany mocno. W te j  chwi 
li, jakkolwiek mocno byłem za ję ty  ro z ­
wi janiem papieru,  jakieś  szczególne nie 
wytłumaczone dja mnie uczucie, kazało 
mi podnieść  oczy i spoj rzeć na staw.

Gdym tak pat rza ł  na to posępne wi 
dowisko, nagle  zdało mi się, że na 
przeciwnym brzegu stawu,  z pośrodka 
gąszozu leśnego i t rzc iay  buchnął  wgó 
r ę  pióropusz białego dymu, a zaraz  po­
tem rezległ  się huk i kula ze świs tem 
przeb ieg ła  mi koło ucha i u tkwiła z 
gduchem uderzeniem w drzewo stojące 
za moą. Huk s t rza łu  podwoiły,  wody 
s tawu i wskutek tego samego zjawiska,  
k tó re  już  raz zauważyłem,  poczęły go 
powtarzać  tys iącznem echem. Wkrótce

cały las grzmiał ,  j akby ro tow ym  e- 
gniem piechoty.

Wrażenie  teg o  niespodziewanego za 
machu na moje życie było tak  silne, 
że zrazu s tałem nieruchomy, z oczyma 
wlepionemi  w dym biały, powoli ro z ­
pływający s ię w zgęBzczonej i wi lgot ­
nej  a tmosferze  nad s tawem.  W oczach 
mi s ię coś zaćmiło i pragnąc je p r z e ­
t rzeć  podnios łem prawą rękę ,  w kt ó re j  
t rzymałem rozwinię ty  papier ,  dany roi 
p rz ez  panią Paul inę,  k tó ra  s ta ła  prze- 
demną nieruchoma.  Nim jednak dosięg- 
nąłem rę k ą  oczu, zagrzmiał  drugi 
s t r za ł  i kula uderzyła  w papier,  w ów 
dokument ,  k tóry mi miał dać Wa lb ur­
ga w ręce.  Nies te ty ,  wyrwany papier,  
zapewne podar ty  na szczątki ,  przepadł 
gdzieś  nazawsze,  a w mem rę k u  zos ta ł  
tylko mały je go  kawałeczek.

Ale t eraz  oprzytomniałem zupełnie,  
oprzy tomniała  i pani Paul ina .  Z p rze­
raźliwym krzykiem,  zas łaniając obu­
rącz głowę,  rzuci ła  się ona z n ies ły­
chaną szybkością w głąb lasu i nim 
się mogłem spotrzec,  znikła mi z przed 
oczu.

Zrazu chciałem j ą  ścigać i dobrze 
byłbym zrobił,  ale n ies tety ,  w ową 
chwilę gniew i chęć pomsty na nieć 
nym mordercy,  k tóry dwa razy,  gdzieś 
z zakradka do mnie s t rze la ł ,  zamąciły 
zwykłą jasność mego rozumu.

Jak szalony, wzburzony do głębi,  
rzuci łem się po t rząsając  mym ki jem ku 
stawowi  i począłem biec jego b rz e ­
giem,  chcąc się dos tać do miejsca,  z 
k tórego oba s t rza ły  padły.

Miałem tyle tylko przytomności ,  że 
kawałek papieru,  pozostały z dokumen­
tu, wręczonego mi przez Paul inę,  scho 
wałem do kieszeni .  B iegłem co mi s i ł  
starczyło,  mrucząc dziko, napół przy ­
tomny,  formalnie zaślepiony przez  krew 
k tó ra  mi wdziera ła  do mózgu i szalone 
tam harce  wyprawiała.

Szczęściem dla mnie, potknąłem się 
o j ak i ś  wystający korzeń  i r u n ą łe m  na 
ziemię,  szkaradnie  sobie t łukąc  ręce  i 
kolano o l iczne w tern miejscu rozgałę  
zionę i nbnażone zupełnie z ziemi ko­
nary.

Usiadłem na ziemi , śo mnie  noga 
mocno bolała i spos t rzegłem,  że po pra  
wej ręee krew mi się broczy.

Teraz  dopiero dowiedziałem się,  że 
kula wyrywając  mi z ręki  papie r ,  zdar 
ła mi na dwóch palcach skó rę  i krew 
z nich obficie lała.  Dobyłem chustkę  i 
jak  mogłem naj lepie j  obandażowałem 
skaleczenie .

Upadek t en  i te  rany  przywróci ły 
mi przytomność i spokój.  Powiedzia ­
łem sobie,  że ścigać m ord e rcę  było 
p ro s tem  dziecińs twem,  gdyż zapewne 
na  tern miejscu skąd s t rza ł  padł,  już 
go nie znajdę;  owszem mogę s ię na ra ­
zić na nową, tym razem lepiej  wymie­
rzoną kulę i to niejedną.  Zabójca  za­
pewne s t rze la ł  z myśl iwskie j  dobeł tów 
ki. czego dowodzi szybkość n a s t ę p u ją ­
cych po sobie st rza łów.  Miał już  czas 
nabić j ą  na nowo i czyha może gdzie 
na  mnie.

Myśl ta przywróci ła rai zimną krew.  
Podczołgałem s ię do najbliższego k rz a ­
ku, tu nad s tawem rosnącego i bacznie 
rozglądać  s ię począłem. Ale nic nie mą 
ciło poważnej ciszy szybko zapadające­
go mroku

Podniosłem się więc i prędko, o ile 
potłuczona noga na to mi pozwalała,  
puści łem się w las  z powrotem,  chcąc 
jak  najprędzej  dos tać się do drogi.

Nie wracałem jednak  ścieżką,  k tó rą  
tn przyszedłem,  gdyż lękałem się tam 
zasadzki,  ale szedłem naprzeła j  w 
las. Co chwila przys tawałem i p rz eg lą­
dałem okolicę. Idąc,  wyrzucałem sobie,  
żem s ię nie puścił  w pogoń za Paul i-  
ną, że zostawiłem biedną kobie tę  je j  
losowi,  że nakoniec nic prawie  się nie

dowiedziałem.  Co najważnie jsze  bolała 
mnie  s t r a t a  dokumentu,  k tó ry  mi Meye 
rowa wręczyła .  Oberwany jego kaw a '  
łek  miałem w kieszeni  pal to ta,  ale 
przeglądać go t er az  nie chciałam i nie 
miałem czasu.  Pozos tawanie  w le s ie  
n ie  było bezpiecznem i t rz eba  s ię byłe  
bądź co bądź j ak  najprędaęj  s tąd wy- 
dobyć.

Nakoniec szczęśl iwie wydos ta łem 
s ię na drogę.  Zmrok już  zapadł  i t e r az  
naprawdę  lękałem się,  ozy gdzie nie 
czatuje  na mnie  zabójca,  w tem oczy* 
wiście przypuszczeniu ,  że będę drogą  
wracał .  Jednakże nocować w lesie nie* 
można było i t r ze ba  było iść.

Na szczęście  moje,  za ledwie u sze ­
dłem ki lkanaście  kroków i to dość wol 
no, bo s t łuczona noga mocno mi doku­
czała, gdy us łyszałem za sobą tu rk o t  
wozów 1 głośną  rozmowę.

Zat rzymałem się i spos t rzegłem 
pięć fur  siana,  jadących jed na  za d ro ­
g ą  z Paul iny do Włoszczowy na j ar -  
m rk  ju t r ze jszy ,  jakiem się dowiedzia ł  
od ludzi.  Dałem im pa rę  złotych i po­
pros iłem,  by mnie  dowieźli  do Żeleżni-  
cy. Chę tn ie  się nh to zgodzili  i wdss-  
pawszy się przy ich pomocy na wierzch 
ogromnej  kupy siana,  zagrzebałem s i ę  
w niem po szyję  i szczęś l iwie dobi łem 
do domu.

XXIV.
Powróciłem na plebanję mocno znu 

żony przygodami  teg o popołudnia,  z u- 
mysłem tak  roz s t ro jonym,  że n ie  mo­
głem zebrać myśli i nie wiedzia łem 
jeszcze  co mam dalej czynić.  W kaź 
dym razie  pos tanowiłem bądź co bądź 
w jakna jk ró tszym  czasie zobaczyć s ię  
je szc ze  raz  z Paul iną i potem uciekać 
z tych p rzek lę tych  s t ron,  gdzie  moje 
życie ciągle była narażone,  gdzie j u t r a  
n igdy nie mogłem-być pewny.

(C. d. u.)
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